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PLENARNE POSIEDZENIE ZARZĄDU 
WOJEWÓDZKIEGO STRONNICTWA DE- 
MOKRATYCZNEGO W ŁODZI Z UDZIA- 
ŁEM PRZEDSTAWICIELI KÓŁ; DZIELNIE 


ORAZ PROWINCJI ODBĘDZIE SIĘ W 
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CTWA PRZY UL. PIOTRKOWSKIEJ 78 
POCZĄTEK O GODZ. 14. 
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itemy |-szy Zjazd 


v Naczelnej 


Stronnictwa Demokratycznego 


Program obrad Rady jest zatem niesły- 
chanie bogaty i obfity i obrady zapowia- 
dają się bardzo interćsujaco. 

Po raz pierwszy w wolnej Polsce Stron- 
nictwo nasze, jako współrządząca maso- 
wa organizacja polityczna — wyraźnie w 
uchwałach Rady Naczelnej ujawni aktualny 
swój kierunek ideowy, podstawy bazy, 
ujmie w rzeczowe ramy program i statut 
pariii. Będzie to miało nawet doniosłe 
znaczenie dła dalszego kształtowania się 
dróg organizacyjnych i dalszego rozwoju 
Stronnictwa. 

W Łublinie zaczynaliśmy od najskrom- 
niejszych form, Budowaliśmy w najcięż- 
szych warunkach Stronnictwo od podstaw, 

ož kiikuosobowych pierwszych zebrań w 


W niedzielę, 20 bm, o godz. 10 rano) 
w Warszawie rozpoczyna się I Zebranie 
Rady Naczelnej naszego Stronnictwa. 

Pierwszy to raz w odrodzonej Rzeczypos- 


politej zbiorą się delegaci wszystkich © 
10 


a 


środków naszęgo Stronnictwa w całej Poi- 
sce, by, po zastanowieniu się nad sytuacją 
polityczną i gospodarczą obecnej doby — 
przedyskutować nad programem Stronni- 
ciwa, uchwalić tezy programowe- naszej, 
rosnącej coraz bardziej w siłę organizacji, 
omówić na- 
na adtinku 


uchwalić statut Stronnictwa, 
sileńie akcj} organizacyjnej 
kobiecym i wśród młodzieży, Ostatnim 
wreszcie z kolejnych zadań, stojących 
przed Radą będzie wybór władz. naczel- 
nych Stronnictwa. 


Łódź 
LOZ 

Blisko pięć i pół lat trwał koszmar okur 
paeji. Męczeństwo Łodzi, krwawe, potworne 
ofiary, jakie złożyła, olbrzymie straty, jakie 
poniosła, sę jednym z najbardziej bezprzy= 
kładmych dokumentów _ niemieckie] nient» 
wiśet, zbrodniczości i besiaśstwa. 

Od pierwszych dni po wkroczeniu szajka 
hitlerowskiej dy naszego miasta rospoczeł 
się areszłowania i prześladowania. Łódź 
była przeciex ośrodkiem o największym ika- 
ściowo skupieniu: niemieckim w Polsce. Fe-| 
dług ostatniego spisu ludności przed wojną, | 
przeszło "60 tys. mieszkańców miasta zade* 
kłarowuło język niemiecki, jake swój język 
macierzysty, Ale dorzucić do te? liczby na- 
leży jeszcze z Kilka dziesiątków tystęey osób 
pochodzenia niemieckiego. których połont= 
zacja była tylko powierzchowna i koniunk= 
turalna, które przy jniowaty zolękość wyłącze 
nie dla interesu, s przy pierwszej 
ności przeszły na stronę wroga. 

W ostatnich latach przed wojną niemczy* 
zna płńnowo umacniała się w bodzi, m ieszy= 
stkie, liczne niemieckie stawarzyszenia, zwią 
zki, organizacje opanowane zostały  cablkom 
wicie przez hitlerowskie wpływy.  Paliiycze 
nie zespałał Niemców i prowadził D. Volks= 


verband. zamaskowana ekspózyiura  hatle= 
ryżmu, ża$ gzospoderctym ` aponowaniemm 
miasta kierowały dwie finemaowe potęgi, 


działające w myśl dyrektyw z Berlina: słynna 
„Forschuss - Kassa* wl. Pierackiego t 
Bank Zw. Spółek Niemieckich w Polste, 
ul. Kościuszki. Batute opinii trzymała osła 
wiona „Łodzer Freie Presse”, którel -czołowi 
ttspólprucownicy, jak Kargel, Markgraf, 
hyli na służbie niemieckiego szpiegostwa, 
en Eang stę ujawmiło, 
råd nieprzecztiicającczo jesze 
go gromi społeczeństwa polskiego, 
tódzey przygotototnia 
szłych Gromadzili_ broń, rose 
załeziali hitlerowskie komórki, ukladali 
„esarne listy“ Polaków, którzy mieli pójść 
na pierwszy ogień straceń. Postawa ich sta- 
wała się coraz butniejsza, coraz bardziej 
prowokacyjna. Na kilka miesięcy przed 
zbrojnym napadeńt kiilerowskim na Polskę 
roz poczęła się w £odzi seria znamiennych 
procesów sqdowych przecho Niemcom, któ 
"rzy przeważnie po pijanemu. obrażali Polskę 


m 


ze rychte= 
Niemcy 
czynili do przy” 


już 


Sat 
„POCZYNAN 


I 


sposob- |nia 


wyzwolona 


obełżywymi wymystami, odgrażałi się wyrż” | deutsche). Ghmary ich, -jak szarańcza, vigga 
nięciem Połaków ttp. W sierpmu  biczni|nęły do Łodzi. Rozsiadóli się w wydartych 
Niemcy uciekali z Łodzi na teren Rzeszy —| Polakom mieszkaniach, obejmowali ich mie- 
przeciw schwyłanym przy nielegalnym prze=|uię, ich warszłaty pracy, 


kraczuniu granicy sądy |jerowgały łagodne| Gdy już pierścień wojsk radzieckich za” 
wyroki aresziu. cieśniał (się dokoła Łodzi, w przeddzień 
Wejście wojsk niemieckich do Łodzi przy” ucieczki = miasta, 18 stycznia 1945 rolu 


ułtane zostało entuzjastycznie przez miej |oprawcy hitlerowcy splamili jeszcze jedn 
JASE J ł q 


scotwych Niemców. Miasto całe på okrywało | straszttwą zbrodnią swe skruawione tapy. 
się czerwienią jlug ze swastyką.  Niemcanń|mordując i paląc tysiące Polaków w kałon=) 
tódzkimi obsadzone zostały wszystkie najs| ni na Radogoszczu. 


Dzień 19 stycznia 1945 r. dzień zwycię- 
skiego wkroczenia wyzwałających miasto po 
tyleletnich męczarniach oddziałów  4rmii 
Czerwonej, pozostanie historyczną, napa- 
mieng nigdy datą dla Łodzi. 


usizmkejsze placówki, a zwłaszcza Gestapo; 
policja itp, Oni też kierowali od początku 
całę akcją anty polską, : 
Pamiętne zostaną na wieki potworne me- 
tody teuiońskiej przemocy w Polsce, Jednym 


z odcinków  najintensywniejszego Lępienia 
ludności polskiej i polskości, największego| Olbrzymie straty SRA Łódź. Wymar 
bestialstwa, najokrutniejszego  prześładotwa- | dowanych, wynissezonąch zestato 53 proc 
stala się Kódź. Masowe areszty, mordy, |łudności. Rozgrabiony dorobek  wiekoletniej 
|wyscożenie do obozów i likwidowanie tam | pracy. Czego nikczemny teutoński okupant 
internowanych wzrosty już: nie ;pamiernie od|nie zdolal maucieźć, to planował zniszczyć, 
listopada 1939 r, kiedy — to pe wierno-|uchodząc z miasta. Na szczęście, szatańskiego 
poddańczych zabiegach, wyjazdach — sptejał= | tego planu nie udało mu się wykonać w 
nych. delegacji do Berlina, nasiąpiło włącze” pelni, Temu zawdzięcza Łódź choć w części 


nie Łodzi do Reichu. Wtedy - to oprawcy |ocałany swój stan posiadania. 
hitlerowcy wpadli w tstwy szał  mienawts Ofiarny wysiłek i energia 
i zbrodni, Oberrkat Greiser w przemowie do |od zarania wyzwolenia przy dziele odbudo- 


sódzkich Niemców w Parku Poniaiowskiego|wy Łodzi. Dziś, patrząc na osiągnięcia tege 
a Ki er g 


głosił, że że : Polacy muszą zostać parobkami pierwszego roku, Łódź ma prawo być z nich 
niemieckimi, że najlepszym, wobec nich ar=|dumne. Przemysł włókienniczy osiągnął już 
gumentem jest „ołów w głowę” i, że za 15| prawie 50 proc. wydajności -przedwojennej 
łat nikt mie pozna, iż tu kiedykolwiek żyli|-= stan zatrudkienia wyrażą się w 70 proc, 
Polacy. Przemyst bawełniany już w październiku 

M grudniu 1030 r. w największe mrozy |osiągnął stopień, odpowiadający urachomie= 
zorętnizowano masowe  wysiedłanie ludności |niu w 37łata po l-ej wojnie światowej, zas 


pod. wżęłędem ilości krosten czynnych, 
my stan. odpawinadający stopniowa 
Mienia w 2 lata po tamtej wojnie. 


polskiej, urągające wszelkim nakazom ludz= 
kości. Tysiace ofiar padało przy tej akcji, 
w zamkniętych wagonach ludzie nieraz: sa” 


mar 
urucho= 


marzali na śmierć, zwłaszczi dzieci. We wszystkich dziedzinach życia Łódź go 
Rozpoczęła się gehenna. obozów w fabr.|rany i wyrównuje straty. W niektórych zna- 
Glagera, w fabr. Rosenbłatta, w więzieniu na cznie prześciga swój stan przedwojenny, a 


ul. Sterlinga, na ul. Kopernika, obozu przy-|tymi są zagadnienia kulturalne i oświatowe. 
musowej pracy na Sikawie. Flokły stę lata|Łódź słusznie chlubi się 6 wyższymi uczel- 
w grozżie, w męce, w niepokoju o najbliż-|njamt. Obok warsztatów produkcji — Łódź 
szych, w ustawieznej niepewności jutra, |staje się jednym z. najpoważniejszych ośrod: 
wśród mordów, gwałtów, szykan, ` prześlado= |ków warsztatów nauki. 


mieszkaniach prywatnych potem w lokalu 
Ubezpicczalni aż do już półtoratysiączne- 
go zebrania w Lublinie w Domu Żołnierza 
w dniu 31 października 1944 r. Jak na ł 
miesiące od 22.8 do 31.ł0 to chyba oka- 
zale. 

A gdy wślad za zwycięską ofensywą Tro* 
syjska Lublin i nasze Stronnictwo ruszy» 
ło na Zachód — wszędzie natychmiast po- 
wsłały nasze Oddziały, Koła i Okręgi. 
Spełniły się co do joty przepowiednie na- 
szego prezesa — ministra Rzymowskiego, 
który taki rozwój Stronnictwa przepowie- 
dział już na pierwszym zebraniu w dniu 
22.2 1944 r, j 

Łódź w tymi wyścigu pracy, wysiku ọm 
ganiżacyjnsgo Stronnictwa żajmuje jedna 


ES 


z pierwszych miejsc. Jaż w parę dni po Wys 


zwoleniu — prawie że rówfio sok temu 
— Stronnictwo nasze wystąpiło w dmiu 


251 1944 r. publicznie na wiecu przy ul. 
11 Listopada. Na wiecu tym zagajonym 
przez prezesa K. Galłasa, przemawiali juž 
mówcy z Lublina jak wiceminister dr 
Leon Chejn, prokurator Jerzy Sawicki, K 
Rudnicki, mgr Z. Sobołewski. 

Podejmując obrady Naczelnej Rady na- 
szego Stronnictwa sięgamy automatycznie 
pamiecią do pierwszych momentów dzia- 
łalności naszej organizacji natychmiast po 
wyzwoleniu Lublina 1 terenów po prawej 
stronie Wisły. Stronnictwo nasze przystą- 
piło do budowy zrębów organizacyjnych 
niemal jednocześnie z innymi organizacja 
mi jak PPS PPR i Strommictwo Ludowe, 
grupując pod swymi sztandarami w po- 
czątkach działalności inteligencję pracu- 
jaca (lekarzy, techników, nauczycieli, stan 


|urzędniczy itd.) oraz kupiectwó, rzemio- 


sło i drobny przemysł. Dzisiaj w szeregach 


'|tłumnie kroczą obok tych warstw wszyscy 


sfer zawodowych i spo- 
łecznych, którzy z takich czy innych wzglę 
dów nie mieszczą się w ramach organiza- 
cji marksistowskich czy partii ludowych. 
Przykłady tego obserwujemy na Śląsku 
wogóle na ziemiach zachodnich specjal- 


ci spośród innych 
z 


zalrzątnęty się| nie a przecie I w Łodzi już posiadamy ko- 


mórki własne w różnych warszłatach pra- 
cy ba, nawet w fabrykach, w przemyśle. 
Stajemy się przeto organizacją wszechsta- 
ROW. y 

Maksimum pracy dla odbudowy Wyni- 
szczonej na skutek straszliwej wojny Oj- 
czyzny — oto najpopularniejsze i najogól- 
niejsze hasto. nąszej działalności organi- 
zacyjno-olltycznej. Rzeczą delegatów na 
rozpoczynający się w dniu 20 stycznia br. 
Zjazd Rady Naczelnej będzie pogłębić pro- 
błlematykę naszych haseł i naszych tez pro 
gramowych, sprecyzowanie. najpilniejszych 
zadań i celów stronnictwa. 

jesteśmy “pewni, że wszystkie piętrzące 
się przed nami jako organizacją, współ- 
rządzącą państwem, sprawy znajda'na Ra- 
dzie Aoc najwszechstronniejsze na- 


wan, grabieży. „Litsmannsiadt stał się nar| Z oluchą i usprawiedłiwiane dofychozasz= | switte nie i rozwiazanie. Z tym pełnym 
tomiast „ziemią obiecanę* dla licznej czere”|:cymi wynikami nadzieją lepszego Jul rajn sekon ao y rozpoczynający się 
dy: Niemców; których zewsząd tu kierowano, | patrzy Łódź, robotnicza i pracownicza w| Zjazd, * 
zwłaszcza z krajów nadbałtyckich (Balt-l przyszłość. Dr.G. I W 

c a 


Str. 2 


Witold Zukaszewicz 
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Przykładów Szwejk ma jak w Kkopaloj = 


Zasób w tej wojnie nieprzebrany: straws 
Spójrzno, jak Czesi muzykalni Frensztaiem, 
Na dwa zagrali fortepiany! rem 

(K. Wierzyński: Podzwonne za kaprala Śląska 


riałem propagandowym czeskim w spra-| 
wie granic z Polską, który udało mi sią] 


zgromadzić w wędrówkach po' księgar-| Odry i 
rodowane 


niach i ministerstwach, 

Dzięki uprzejmości SE: Martinka i in 
Malka z ozeskiego inisterstwa Info 
macji — otrzymsiem w darze kilkanaście 

: : r ] 
broszur, dotyczących spraw Zaolzia i Gór-| 


$; 
r- 


wymownis wdzięczny za io, że mi uła- 


twili zrozumienie czeskiego punktu wi-|7* O 
zenia ha problem graniczny czesko-pol-||9 W. ethe 
ski, mam tylko wątpliwości, czy ich wy- Lt” aołyczące 


siłki tak pięknie akcentowane w prze-| 
mówieniach na oficjalnych przyjąciach, 
a zmierzające do zacieśnienia _ politycz- 
nej i kulturalnej współpracy między Cze 
chosłowacją a Polską doprowadzą do po- 
żądanych wyników wobec tego, co pod 
ich nadzorem i przy wydatnym poparciu |5* 
Ministerstwa Informacji i Spraw- Zagrani-| 
cznych drukują: Slezsky Odboj (Śląski | 
Ruch Oporu), Spolecznost Przatel Kladska 
(Związek Przyjaciół Kładzka) Slezsky Kul- 
turni Ustaw (Instytut Kultury: śląska) i 
Czeski Insty w Londynie. 


Nie za dzi podzielić się z czytelni- 
kami ią tych ciekawych publi- 
kacyj | 


Z wydanego staraniem Ministerstwa | 
Informacji: Programu nowego Rz 
J yux 


adu Cze-|! 
słowackiego z dn, 5 ky ia 1945 r,| 
że rozwój stosunków sąsiedz- | 


słowiań 


— wynika 


sich z Polską 
braterstwie z p 
ień i przyk 
muja w swej isto 
wiadejąca nieomal si 
(el 

ti 


omiy 
Pair 


ziwo = dokladnie 


(Ślezska Narodni 
poru (Ślezsky Odb 
-+ 


manifest do ludneś rie- 


go w którym 2 r utworzenie | 
wag Czeskiego” Śląska,  tłączonego| 


ifle z Czechosłowacją. W imieniu 
manifest łen d- 
i owski. dr Boh. Sa- 
k, Lamla, Aug. Szmid. Vaclav 
Vesely, Alois Czerysnka i Joža Vochala, 

Ten ostatni wydał broszurę propaqan- 
dową pf. O nowy czeski Śląsk (Pro Nove 
Craske Slezsko), w której dokładnie roz- 
wija główne myśli zawarte w manifeście. 


OBSZAR „CZESKIEGO” ŚLĄSKA 


Do tego nowego „czeskiego” Śląska ma- | brzegu tych 
ja należeć w myśl manifestu Śląskiego |spy 
Odbeju ziemie dawnej korony czeskiej wym brzegu 
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TYGODN 


m z Z TDK ATZ 


DEMOKRATY 


ANC ZM 


mianowicie: 
Nowym-Jlczynem 


lewym brz 
Szczapę. N. Jork 1945 r.) czone do Polski na mocy k 


Z dwutygodniowego pobytu w Pradze|lińskiej z, miastami: 
wróciłem z niezwykle frapującym mater |gówek, > 
P Nysa, Odmuc 


op 


położone 


wi s 
WOLNY 3 
Vochala, 


mego Śląska. — Jestem iym Panom nie- aż 


tywrny czło- 


pegranicza 


źmżycami 


uważamy j 
odrodzonej Czechosłowacji... 


po prawym 
eszcze swe 


zy nie zatracił do- tionem od 


Z tygodnia na tydzień 


REWI 


ÓLSKA W RADZIE BEZPIECZEŃSTWA = | 
ZIWNE METODY CZESKIE — DALSZY|k 
CIĄG PROCESU POTWORÓW. DOENIIZ 
KRWAWY KORSARZ , S 
(G) Na posiedzeniu generalnym Organi- 
secji Narodów Zjedńfoczonych Polska od- 
miosła poważny sukces, 39%-u głosami wy- 
brana została do Rady Bezpieczeństwa, na)-| 
ważniejszego narzędzia działania O. N, Z. 
W myśl Statutu Rady Bezpieczeństwa, do 


utrzymaniem pokoju. Rada Bezpieczeństwa 
właśnie Tozporządza  miądzynarodowymi 
silami zbrojnymi, która stanowią realny 
i przekortywujący argument potężnej pre- 
sji wobec opornych. Rada Bezpieczeństwa 
ma być gwarantem uchwał O, N. Z. otaz 
posłuchu wobec nich. 

Wybór Polski tak poważną większością | 
głosów Świadczy, iż narody świsła ocenia- 
ją w pełni doniosłą rolą Polski w przebie- 
gu walki oraz zwycięstwa nad hitlerowski- 
mi Niemcami, Ten wybór jest nietylko 
wyrazem uznania i hołdu dla *heroizmu, 
poświęcenia oraz ofiar narodu polskiego, | 
ale zarazom zaufania dla pokojowych 
szczerze dążeń naszych i bszkompromiso- 
wości w dziedzinie podstaw najistotniej- 
szych sprawiedliwości _ miądzynarodowej, 
Fakt wysunięcia kandydatury Polski na 
stałe miejsce w Radzie Bezpieczeństwa 
wiadczy też, ża ra „ocaanem również do- 
niane są zaslugi Polski i Jej niemały 
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wkład do dzieła zwy twa 
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Straszliwe doświadczenia tej wojny chy- 
ba dostałecznie i bezspornie ujawniły 
5 i piecze ra niemiac! "WE! 


ich planów wobec narodów 
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riany 
na stczęście, Krwawy hitlę- 
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Zebranie informacyjne 


w Safi Zw. 


1 Młodzieży 
mieszczącej 


się przy ul. 
odbyło się dnia 17 b. 
członków Stronnictwa 
Celem zebrania było -zap 
reprezentujących poszczególne dzielnice Str. 
Demokratycznego w Łodzi, z zasadniczymi te 
zami programu jaki ma być przedstawiony 
przez delegatów okręgu łódzkiego. na I Zjeż- 
dzie Rady Naczelnej Stronnictwa Demokra- 
tycznego w . Warszawie. 


Demokratycznej. 
Piotrkowskiej .80, 
m. ogólne zebranie 
Demokratycznego, 


„Po zagajeniu zebrania, prezes Gallas Ka- 
zimierz ząpoznał słuchaczy z projektem sta- 
tutu, który w trzydniowym zjeździe zosta- 
nie przedyskutowany i przedstawiony do za- 
twierdzenia członkom Rody Naczelnej Stron- 
nictwa. Projekt zawiera długi szereg 'posta- 
nowień' i tez. dotyczących zagadnień poli- 
tycznych. społecznych i gospodarczych w 


związku z odradzaniem się niepodległego 


państwa polskcgo. ze szczególnym podkreś- | 


leńiem epokowych przemian, zachedzących 
w obecnym*czasie w ogólnej strukturze spo- 
leczeństwa Polski i narodów calego świata. 
Poruszono również konieczność organizo- 
wania i uruchomienia przez państwo, możli- 
wie w- najkrótszym czasie dalekoidącej po- 
mocy dła inwalidów, zrównania z pracują- 
cymi pod względem otrzymania przydziałów, 
1 rodzaju kart żywnościowych — matek, 
wychowujących dzieci oraz cały szereg in- 
nych postulatów. zmierzających ku popra* 
wie doli .uboższej części naszego społe- 
czeństwa, 


23 + a 5 | 
Po ódczytaniu projektu wywiązała się bar- 


dzo ożywiona dyskusja nad poszczególnymi 
punktami Statutu. Padło w niej wiele uwag 


oznanie obecnych, | 


wobec Rady Naczelnej 


|Demokratycznyni dążymy do tego właśnie ce- 
lu“, 

Na zakończenie, prezes Galtas wniósł pro” 
jekt uchwałenia rezolucji. domagającej się 
przyzmania prawa otrzymywania darów 
UNRY dla starców i wszystkich, którzy stra- 

i zdrowie w pracy dla dobra społeczeń- 
|stwa. a wskutek dziwnego niedopatrzenia pó- 
zbawieni są niejednokrotnie zaspokojenia ele 
mentarnych potrzeb życiowych. 


REZOLUCJA 


Dnia : 17.11946 r. zebrani członkowie 
Stron. Dem. na posiedzeniu zwołanym dla 


omówienia tez programowych Centr. Kom, | 


z 


Stron. uchwalili iż uwagi na ofiary, 
bądź też wkład pracy jaki włożyli inwali- 
dzi wojenni, którzy stracili mniej niż 45% 
|zdolności do pracy, nie pracują, następnie 
[Wdowy po bohaterach w walce z oku- 
paniem, emeryci nie będąc zdolnymi 
do dalszej pracy winni olrzymać paczki 
lżywnościowe z darów UNRRA na równi 
z całym ŚWiatem pracy, jako ci, którzy 
dobrze zasłużyli sią Państwu i społeczeń- 
stwu, 


Paczki te żostały. przez UNRRA przezna- 


niejszych i najgłodniejszych, 


W dniach 20—22 bm. obradować będzie 
w Warszawie, w lokalu własnym, ul. Zgo- 
da 11, najwyższa instancja partyjna Stron- 
nictwa Demokratycznego, której zadaniem 
będzie nie tyłko podsumowanie dotych- 
czasowego udziału Stronnictwa w odbu- 
dowie państwa i kształtowaniu aaga 
łecznego i politycznego, ale przede “Wwszy- 
stkim ustalenie wytycznych. dla dalszej 


pracy nad utrwaleniem demokracji w 
Polsce. N 
W obradach wezmą udział delegaci 


wszystkich Okręgów z całego kraju, -wy- 
brani przez Zjazdy Wojewódzkie, przed- 
stawiciele organizacji młodzieżowych 
(ZMD) oraz działaczki organizacji kobie- 
cych Stronnictwa. 

Ten pierwszy. w wolnej Polsce Zjazd 
Rady Naczelnej ma stwierdzić zarazem, 
że obóz Stronnictwa Demokratycznego — 
jako kontynuator polskiej myśli postępo- 
wej, tradycji wiekowej 
i demokrację i spadkobierca ideałów To- 
warzystwa Demokrtaycznego, reprezentu- 


czone dla pracujących. oraz dla najbied-|ie ciągłość tych idei. i 


Na Zjazd mają prawo wstępu tylko de- 


T. §. |legaci zaproszeni imiennie przez CKSD. 


Wiec w Głownie 


W niedzielę, dn. 13 stycznia 
miało atrakcyjniejszy moment w związku 
jz urządzeniem przez miejscowe 
Stronnictwa Demokratycznego wiecu po- 


i interpelacji ze strony zebranych, przysłu-| 

chujących się projektowanemu programowi | 
a t3 we ca : zazławyi 7 MP imin my 

niezwykle uważnie. o czym świadczyły ich|przybyli przedstawiciele Zarządu Okręgo- 

wypowiedzi. Głos kołejno zabierali: ob. ob. | wego w osobach starosty PY, ZŁA 
i s ` . : In i Z Fa m 
Aletowa, mer. Boniecki, Janiak, Rutkowski, | 7995/9890 1 wiceprezesa mgra Si, Zagor 


litycznego, Na zaproszenie Zarządu Koła 


5 5 Op skiego, 
róf sdr. Rappaport. Mertym tawnik Edward . r. - i 
RE $ ; * ROSDON lertyń ławfik Edwa Punktualnie o oznaczonym czasie w wy- 
IOOJEWSKI. „ANM, pełnionej po brzegi sali rozpoczął się 
> * . Ez. . ` 4 ;1 p 4, 107 i 
Bardzo żywo omawiano konieczność przyj-|Wiec, który zagaił przewodniczący Koła 


ścia z pomocą najbardziej potrzebującym: 
dzieciom i niezdolnym do pracy, którzy po- 
winni pozostawać na opiece państwa, Poru- 
szono, konieczność zachowania i jednocześ- 
nie otoczenia opieką inicjatywy prywatnej 
w handlu, będącego przecież jednym z nie- 
zbędnych czynników odbudowy. zniszczonej 
działaniami wojennymi Polski. Swobodnie 
rozwijająca sę, zdrowa inicjatywa prywatna 
w handlu dostarcza państwu środków mate- 
rialnych podnosi dobrobyt społeczeństwa. 


Prof, idr, Rappaport w rzeczowym przemó- 
wieniu stwierdził, że takiego- przeobrążen'a 
jakie zachodzi obecnie. świat nie widział ad 
wielu, wielu dziesiatek lat. Stronnictwo De- 
mokratyczne musi iść w awangardzie ruchu 
demokratycznego i wiernie stoi na straży De- 
mokracji. Hasłem jego jest: Ojczyzna'i Po- 
stęp. 

Odpowiadając swoim przedmówcom. pre” 
zes Gallas Kazimierz omówił bliżej poszcze- 


gólne punkty projektu, dając rzeczowe i wy*| 


czerpujące objaśnienia. Poruszył również ko- 
nieczność przeciwstawienia się pozostałoś: 
ciom, ideologii hitlerowskiej jak i wszelkim 
próbom naśladowania faszyzmu w państwie 
polskim. — „Mamy obowiązek bronić i. sze- 
rzyć Demokrację — stwierdza w końcowej 
części swego, pełnego temperamentu, prze- 
mówienia. — Organizując się w Stronnictwie 
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ZEBRANIE INFORMACYJNE W MIN., 
KOMUNIKACJI 


Przy Ministerstwie Komunikacji powsta- 
do Koło Stronnictwa Demokratycznego. 
Zebranie Informacyjne odbyło się w dniu 
15 stycznia rb. 

Po zagajeniu, przemawiał Minister Ko- 
munikacji ob. inż. Rabanowski, członek 
Komitetu Centralnego Stronnictwa Demo- 
kratycznego. Referat programowy Stron- 
nictwa. Demokratycznego wygłosił członek 
Rady Naczelnej Stroh. Demokr., a ab. dr 
Kukła Bronisław mówił o roli inteligencji 
pracującej we współczesnej Polsce. 


H 
| 


ob. Grabowicz witając przybyłych gości 
i podając cel zebrania. Po ukonśtytuowa- 
niu się prezydium, nastąpiły przemówie- 


ciem się granic- Polski ze wschodu na za- 
chód i korzyści, jakie przynosi to. nasze- 
|mu państwu, zwłaszcza dzięki przekształ- 


| JAN WOJTYŃSKI 


| 


Dwadzieścia salw z 24 dział obwieściło 
Lublinówi w dniu 19.1 45 r. i uczciło ra- 


| dzi. : 


Tłumy publiczności wyległy na ulice i 
jplace, komentując żywo niesłychane do- 


sywy rosyjskiej. Najbardziej szalały z ra- 
dości masy uchodźców i wysiedłeńców z 
zachodnich dzielnic Rzeczypospolitej: po- 
maniacy, łodzianie, ślązacy, pomorzanie. 
Ci mieszczęśliwcy, Którzy w Lublinie i w 
Lubelszczyźnie znaleźli przytulisko i chwi- 
lowe schronienie — poczęli gorączkowo 
przygotowywać się do powrotu do swych 
stron rodzinnych. 


i 


Lokal Polskiego Związku Zachodniego 
w Lublinie. wysyłającego pierwsze tzw. 
brygady specjalistów na Zachód i organi- 
jzującego masowy powrót uchodźców — 
jów słynny lokał przy ul. Kapucyńskiej — 
był stale obłegany przez tysiączne rzesze 
wysiedleńców. Rogatki wylotowe na za- 
chód miasta Lublina oblężone były przez 
tysiące uchodźców z tobołami, walizami, 
koszami, zatrzymujących każde przejeż- 
dżające auto i atakujących je — w poszu- 
kiwaniu miejsca... Wysiłki te były jednak 
przeważnie bezcelowe, gdyż wszystkie nie- 
mal maszyny przejeżdżały przez rogatki 
już wypełnione „po brzegi” szczęśliwszy- 


dosną wieść © wyzwoleniu Warszawy i Ło-| 


tąd w historii sukcesy przewspaniałej ofen- | 


K, Bo-|nictwa 


i 


Głowno |ceniu się w państwo jednonarodowościo: 


we. Drugi mówca, mgr Zagórski, nawiązu- 


Koło|jąc do poruszonych spraw gospodarczych, 


uwypuklił przyczyny niedostatków, z ja- 


walk o wolność | 


PORZĄDEK OBRAD RADY NACZELNEJ : 


Pierwszy dzień obrad, 20.1 46. 

Zagajenie, Wybór Prezydium Zjazdu. 
Przemówienie prof. Michałowicza. Refe- 
rat polityczny. Referat gospodarczy. Re- 
ferat programowy Stronnictwa Demokra- 
tycznego. Dyskusja. Uchwalenie tez pro- 
śramowych. 


Drugi dzień obrad, 24.1 46 r. 

Referat Ziem Zachodnich. Referaf o 
organizacji Stronńictwa. Referat organiża- 
cji kobiecej. Sprawozdarie finansowe. 
"Wnioski Komisjis Rewiżyjnej. Dyskusja. 
Uchwalenie Statutu Stronnictwa Demo- 
kratycznego. 


Trzeci dzień obrad w dniu 221 
Referat młodzieżowy. Uchwalenie rezó- 
| lucji. Wybory władz naczelnych. Wolne 
wnioski. Wspólny obiad. 


+ d 


Z ramienia Stronnictwa Demokratycz- 
nego — Zarządu Wojewódzkiego w Łodzi 
wyjeżdżają na Zjazd Rady Naczelnej 
Stronnictwa: prezes Stronnicfiwa w Łodzi 
wiceprezydent miasta i poseł Kazimierz 
Gallas, I wiceprezes Stronnictwa, ławnik 
Longin Szymański, prof, dr Wincenty To- 
maszewicz, sekretarz Zarz. Wojewódzkiego 
ob. Jadwiga Prawdzicowa i redaktor na- 
czelny „Tygodnika Demokratycznego” Jan 
Wojtyński. i 


UWAGA: KOŁO 


ŚRÓDMIEŚCIE STR. DEM. 


W poniedziałek 28 stycznia br. odbędzie 
się o godz. 18 (punktualnie) miesięczne 
informacyjne zebranie członków w lokalu 


kimi wypada nam walczyć w okresie po- 
wojennym, .a zarazem omówił rolę Siron- 
Demokratycznego w  społeczeń. 
stwis i w Rządzis Jedności Narodowej. 


|już 21 stycznia 


Przemówienia nagrodzone zostały niemilk- 
nącymi oklaskami, a z uchwalonych rte- 
zolucji ze szczególnym zapałem przyjęto 
punkt odnoszący: się wysiedlenia Niem- 
ców po uprzednim użyciu ich do odbudo- 
wy zniszczonych terenów, 

Na 'zakończenie dodać wypada, że po- 


nia "przedstawicieli Zarządu Okręgowego. |zyływna działalność Koła w Głownie spo- 
Mgr .Broniecki nakreślił sytuację politycz-|tyka się z coraz większym uznaniem na 
ną i gospodarczą w związku z przesunię-| 


iym terenie, czego dowodem jest wśjście 
przedstawicieli Stronnictwa Demokratyoż- 
nego w ilości 5 członków do Miejskiej 
Rady Narodowej, 


È 


19 styczeń 1945 r, w Lublinie 


mi, którzy już w śródmieściu zainstalo- 
wali się we wnętrzu wozu. Ceny za prze- 
jazdy były fantastyczne: za przejazd do 
Warszawy pobierano od 2 tysięcy zł 
wzwyż, do Łodzi od 3 tys., dalej później 
na zachód (Poznań, Katowice itd.) od 5 
tys. wzwyż. Od osoby — naturalnie, bo za 
bagaże płaciło się oddzielnie. Wysiedleńcy 
i uchodźcy pozostawiali w Lublinie czy w 


jinnych miejscach swego „wojennego“ po- 


bytu całe swe mienie i jechali byle 
prędzej — byle prędzej — na zachód. 
Lublin powoli pustoszał, powracał do 


swego przedwojennego, spokojnego cha- 


| rakteru. 


Stronnictwa polityczne w. Lublinie wysy- 
łały natychmiast po wyzwoleniu do wy- 
zwolonych miast i ośrodków specjałne eki- 
by, pionierów. Np. z ramienia Zarządu 
Głównego - Stronnictwa Demokratycznego 
(którego pierwszą siedzibą był; jak wia- 
domo, Lublin) ekipa na Łódź wyjechała 
czyli w dwa dni po wy- 
zwoleniu. 

Z okazji wyzwalania kolejno Łodzi, Kra- 
owa, Katowic, Poznania, Torunia, Byd- 
goszczy itd. — organizacje polityczne lu- 
belskie zwołały liczne manifestacje i wie- 
ce, na których społeczeństwo dąło wyraz 
swej jakże niekłamanej radości z powodu 
wyzwolenia reszty kraju od zbrodniczego 


k 
j 


! należdźcy. 


przy ul. Piotrkowskiej 80. ; 
Obecność członków Koła Śródmieście 
obowiązkowa. Sympatycy mile widziani. 


ZEBRANIE INFORMACYJNE 


W STR. DEM.! 


WE WTOREK 29 STYCZNIA R. B OD 
GODZ. 7 WIECZOREM, W LOKALU ŻW. 
MŁODZIEŻY DEMOKRATYCZNEJ (PIOTR- 
KOWSKA 89) ODBĘDZIE SIĘ ZEBRANIE 
INFORMACYJNE KUPGÓW ŁÓDZKICH, 
ZWOŁANE PRZEZ ZARZĄD WOJEW. 
STRONNICTWA DEMOKRATYCZNEGO 


KUPCÓW 


ODCZYT MGRA ST. ZAGÓRSKIEGO 
PRZEZ RADIO 


Dnia 24 b. m. (ozwartek) o godz, 15m 20 
ob, mgr Zagórski Stanisław wygłosi przez 
|radio odczyt p. i, „Rozwój myśli démo- 
|kratycznej w Polsce". Członków i sym- 
paiyków naszego Stronnictwa zachęcamy 
do wysłuchania tego wielce interesujące- 
go odczytu. i 


BACZNOŚĆ POWSTAŃCY ŚLĄSCY! 


_ Zarząd Związku: Weieranów Powstań 
Śląskich w Łodzi wzywa swych członków 
ina zbiórkę w niedzielę dn. 20 stycznia 
|. b. o godz. 9,30 rano w lokalu Sekreta. 
riaiu Związku, przy ul. Piotrkowskiej 145, 
celem wzięcia udziału w uroczystościach 
Rocznicy Oswobodzenia Łodzi. Obecność 
|wszystkich . członków obowiązkowa”. 


i—i 
Pomoc zimowa 


Odbyło się posiedzenie Miejskiego Ko- 
mitetu Pomocy Zimowej, na kióryrt doko- 
nano podziału prac. Dzięki temu ruszy 
z miejsca z całą energią niezmiernie do- 
niosła sprawa, obchodząca nas wszystkich. 

Pomoc zimowa musi objąć najszersze 
|warstwy społeczeństwa, Znajdujamy się 
obecnie „w -okresią ustalania i potęgowa- 
nia wysiłku gospodarczego całego naro- 
du, Wszyscy muszą czuć się związani 
w jedną, wielką wspólno!ę, : 

d obowiązku pomocy - nikt nie nfoża 
stę usuwać. ; 

Przy Komitecie Pomocy Zimowej czyn- 
na jest sekcją pragowo-propagandowa 
w skład której wchodzą przedstawiciele 
prasy, radia, wydz. propagandy itd Prze. 
|wodniczącym Sekcji jest red, J, Wojtyń. 
[ski sekretarzem ob. Pilarczyk W skład 
|GBrządu wchodzą red. Z. Petersowa ks 
INowicki, ob Wojcikiewiczowa, y red 


$ 
|Ubysz, red. S. Jaśkiewicz, 


W zniszczo 


nym kraju — tysiące zniszczonych 
= © Poprzyj Akcję Pomocy Zimowej 


egzystencji 


Te 
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ZWIĄZEK MŁODZIEZY DEI 


WU ULUNNOOUWUWMOO TANOWO 


Maria Natursh 


Blisko sześć lat 

miach konspiracji o Polskę - wał. 
ką znaczącą sią k.wawymi etapami 
bliemych egzekucji, obozów śmierci, 
esterdziesty czwarty i ezterdziesiy piąi 
zastały nas na „placówkach w szeregach 
organizacji  podźiemnych, Ugrupowania, 


których kierunek polityczny szedi po liniij: 


dążeń utworzonego Rządu, wyszły z pod- 
ziemi automaty [Gznis p mu jąc ci 
dowy nowej pań: wości, Inne sku 
ee młodzież odmiennych przekonań po 
tycznych sianqły w obliczu problemu: 
Co robić? 
Sprawa zasadniczo była jasna: 
ak — Przeciwxo komu? Pr 


li- 


eiwk to Fery 


f jako rze 
bieg w vydarz eń 


nomen- 


procesem aa 
szżersgi stronnic 
polskiej — : 
obywatelskiej, 


lajac 


to koło, 
każdej pré 


wisji sennyoh 


że 1 piskny dla- nich. 
Wokół ni 


h wre praca... Izą motory,| 


s przeszłość, jak dzień| 
wororajszy nie wraca. | 
Bieg wydarzeń oddala ich coraz wi agai 
ed współtwóroreg procesu i przejdzie | 
nad nimi do porządku dziennego. | 
Ay- młodzież  zrzeszona — wkroczyliśn Y| 

ma drogą realnej praoy dla | 
nasa — fo demokracja — | 
Bzerytnej myśli ludzkiej dążącej do pas- 
ksztnłoenia form życia zbiorowego, pola- 
gEjącego na Urzeczyw ieniu wolności, 


równości, sprawiedliwości i bratersiwaj 


Nie mogłam nic zrozumieć. ciągu paru 
minut, lub godzin, sekundy, se zj wieczności, 
rzeczywistość wymk nela się z mojej świado- 
mości. Spałam.., Jak długo. nie wiem, Całe 
iato bolało, spuchnięte i zsiniałe. Nagle zro- 
zamiałam,., 


Uświadomiłam sobie, że jestem w m 
miu. Stanęły mi przed oczyma- dzikie twarze, 
nsłyszalam zwierzęce ryki alam pie- 
kacy ból i strach, potworny strach przed 
tym 60 będzie dalej. Zaczęłam sobie wszyst- 
ko przypominać, Ciestapp na Pomorskiej — 
stałam twarza do ściary. na której były śla- 
dy krwi i myślałam w duszy, -że to iuż ko- 
niec, Chcialam wiedzieć. co bedzie, czy 
strzelą mi, swoim zwyczajem, w tył głowy, 
czy toż czeękaia mnie inne, bardziej wymyśl- 
ne tortury. Z tyłu za mna stała wesoła, śmie- 
jaca się grupa naszych „władców” z SS i SD. 
Obejrzałam się nie co ieden z nich 

ważył i z wesołym śmiechem pow edzi al: 
„Patrzcie. ona widocznie. boj sie 
Cóż za pogłoski o mas 
ją, że u nas 
do mni 
i. na to prz 


u nas tero się 
sz inne miejsca iugo Sian 
ściana, po paru minutach przewiczio 
słaba, Dbezbronya d EAA pr 
trzech uzbrojonych : nów do > 
na Montellunich, Bramv wiezienia ot worzy 

ły się DO nami å zamkneły.. za mną — 
może na — zapisanie per” 
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Już po kilku jedynie ' dniach trwania o- 
fensywy sowieckiej, rozpoczętej dnia 15 
stycznia 1945 r, Łódź uzyskała wolność. 
Tak szybkie wyzwolenie miasta było do 
pewnego stopnia radosną niespodzianką 
dla ogółu Połaków — mieszkańców ów- 
czesnego „Litzmannstadtu”, Zdawaliśmy 
sobie sprawę z przewagi militarnej ZSRR, 
nie posiadając jednak. dokładnych wiado- 
mości o właściwej potędze» armii sowiec- | 
kich i widząc fanatyzm niemców, / zmie- 
niejący się pod wpływem nadchodzącej 
klęski w rozpaczliwy, szałeńczy opór ska- 
zańca — przewidywaliśmy dłuższy | cięż- 
szy przebieg walk o Łódź, zwłaszcza po 
smutnym pr dładzie Warszawy, Na szczę- 
ście bojowość- żołnierza radz zieckiego Zà- 
decydowała o naszym losie y- nie 
błyskawiczne tempo marszu czółóweć $09- 
wieckich, miasto leżałoby przypuszczalnie 
w znacznej swej części w gruzach. Zasko- 
czenie nie pozwoliło Niemcom na wykona- 
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nie zamierzonych zniszczeń. 


PLOTKA I PANIKA RZĄDZĄ MIASTEM 

Wieść o rozpoczęciu ofensywy styćznio- 
wej zelektryzowała wszystkich, Nie ulegało 
wątpliwości, że zbliża się chwila wyzwole- |: 
nia. Jedno tylko pytanie napełniało oba- | 
wą: jak długo jeszcze będzie szaleć terror ! 
niemiecki w kraju naszym, przeoranym 
od Wisły aż po Wartę szeregiem wojsko- 
wych linii obronnych? Oby tylko nie za- 
długo... | 

Tymczasem, już 15 rodz Niemcy roz- 
poczęli pr towania do opuszczenia Ło- 
dzi. Minowali nagwalt najważniejsze obiek- 
ty w mieście i poza miastem. Wywozili z 
magazynów towary, po fabrykach rozbie- 
rańo maszyny i wywożono je również lub 
niszczono na miejscu. Jednocześnie rozpo- 
częła się nieoficjąlna ucieczka wybitniej- 
szych i bardziej zamożnych Niemców, któ- 
rzy wykonywali ją zresztą całkiem plano- 


} 


ayá ot 


ŁYSO 


wo od dłuższego czasu — mianowicie, już 
od połowy roku wysyłali do Rzeszy zagra- 
bione Polakom mienie, 

Wyraźnym dowodem przygotowań do | 
ucieczki było *wydarie w poniedziałek, 
dnia 15 stycznia rozporządzenia o ograni- 
czeniu czasu pracy w fabrykach do 7-miu 
godzin dziennie (przy dotychczasowych 
10—12 godzinach). W szeregu zakładach 
pracy zwolniono pracowników na termin 
nieograniczony“. Motywowano to napra- 
wą urządzeń w elektrowni łódzkiej, w rze» 
czywistości — wywożono je częściowo, 0 
czym wiedziało doskonale całe: miasto. 

Wszyscy mieszkańcy żyli w niesłycha- 
nym podniecenłu, które potęgowało się z 
godziny na godzinę. Polaków przepełniało 
radosne oczekiwanie `i zarązem obawa 
przed spodziewanym bestialstwem Niem- 
ców w So PORCONIA Łodzi. Mówlo- 


ŚCIWYKACH, "Trwożliwst Rak iż podmi- 
nowano całe miasto, że przed ucieczką ge- 
stapo i oddziały 55 urządzą krwawą rzeź. 
W powodzi plotek i wyolbrzymionych wia- 
domości niemożliwym było zorientować 
się, gdzie tkwi prawda. Prawdziwe 1 naj- 
fantastyczniejsze wieści łączyły się w gro- 
teskową mozaike. Raz słyszalem, že Ro- 
sianie zajęli już podobno Częstochowę, 
zdobyli Piotrków, biją się o Tomaszów — 
to znów ktoś widział ich w Pabianicach, 
inny na Widzewie. Za chwilę, ktoś czwar- 
ty czy dziesiąty zrzędu powtarzał podobne 
viadomości, tylko w innym wydaniu: że 
biją się nie o Tomaszów lecz właśnie o 
Piotrków, że widziano ich nie w Pabiani- 
cach lecz w Zgierzu itp: Jedno było pe- 
wnym w tym morzu plotek: Rosjanie prze- 
łamali front niemiecki i zbližali się do | 
Łodzi. 

Rzucałącym się wyraźnie w oczy był nie- 
zwykły niepokój volks - i reichsdeutschów, | 
przechodzący w jawnie okazywaną panikę. 
Ponure i wystraszone ich twarze — tajem- 
ńicze szepty i narady w gromadkach — 
pośpiesznie czynione przygotowania do | 
„podróży“ wreszcie, niepraktykowana | 
dotychczas uprzejmość i „życzliwość“ |r 
względem Polaków — wszystko to posła- | 
dało niezmiernie dobitna wymowę, Butni | 
vołksdeutsche - hitlerowcy, którzy przez | 
5 lat panowania swego reżimu zapomnieli | cz 
brzmienia ję: polskiego t nie pozna- 
wali Polaków niejednokrotnie swych 
dawnych i przyjaciół — dziś TY- | ze 
walizowali : międ 


ala 


aja 


|drukowanym 


zy sobą w okazywaniu im |Rządu, 


j uprzejmości i świadczeniu drobnych, nie- 


pożądanych usług „sąsiedzkich, Jedynym 
efektem: tak gwałtownie czynionych pr 
„pojędnanta” był ironiczny 
uśmiech i pogarda, której objawy zmusze- 
ni byliśmy niestety pokrywać obojętnym 
wyrazem twarzy, 


NAD ŁODZIA WISZ 
We wtorek nastroje te 
zcze. Ucieczka wroga stała się jawna. 
pepino wszyscy każ 
Niemcy. Od strony Brzezin, i Widz t 
Pabianic ciągnęły przez Łódź niekończę 
się kolumny aut wojskowych, wozów, czoł- 
gów, armat, kierując się na Konstantynów, 
Obdarci i wynędzniali źżołdacy niemieccy 
szli kompaniami, w luźnych grupach lub 
pojedyńcz Obładowani tobołami volks- 
deutsche z terenu protektoratu cofali się 
razem z wojskiem. 


Miasto zachowało częściowe poza 


ób 


A RUNY 
spotęgowały się 
jes 


rządku 1 spokoju — trudno było nam, bez- 
bronnym, marzyć o wszczęciu jakichkol- 
wiek dztałań przeciw - niemieckich. wobec 
orzygniatającej przewagi liczebnej i uzbro- 
a wroga, 
jedynie do oczekiwania. I tak, 
nne nadal; 
praca ta kie właściwie na a- 
maw an u zachodzących zdarzeń. Przeło- 


eni 
ię sklepy 
yły 


czy 
cz 
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Gienstwa, która pezuniasła nam wyzwolenie 


Rok temu ruszyła ofensywa Armii Czerwo- | 
nej z przyczółka sandomierskiego, pociągając 
sobą załamanie się 'całegoA rozpaczliwie u- 
-nianego przez Niemców, jednego z naj- 
ważniejszych pumłtów oporu, jakim był front 
na Wiśle. Wraż z ojensywa nazle i gwałtow= 
nie rozszerzył. się horyzont wolności naszego 
kraju, dotąd wSchodżącej niktym jedynie rąb- 


kiem ną prawobrzeżnych obsząrach Lubel- 
szczyzny, Białostoczyzny * i Rzeszowski ègo, 
Skończył się historyczay okres polskiego, 


lubelskiego „biemontu'** ząbko wania naszej no- 
|wej państwowości w prow incjoralrnym mic- 
ście 40 km za frontem. 


Wraz z ruszeniem oiensy pekla. napięta 


do ostateczności duszna, A E ea a atmosfe- Mińsk — Bi jałystok oraz Bug — Wisłą i Wie 
ra oczekiwania i niepew ności, przysł onięta słolką na poł tdniu. Dymiace ruidy Warszawy, 

krepa dymów spalonej Warszawy, pełna we-|owoc niemi ego bestialstwa, rozpętanego 
wnętrznego rozdarcią miedzy już wyżwola- | na i granicy własnej kleski, stat sie tragiczną 
nych a jeszcze gnębionych, między bud i ej myśli politycznej samozwań: 
cych nową Polskę z jasnym programem Mani- ch przy w wódeć ów, braku koordynacji wysił- 
iestu Lipcowego przed oczyma, a tymi, któ- bohaterskim miastem. a stratezią 

rym przewiązywała jeszcze oczy mgła lon- zwyvięską myślą wojskowa ra- |. 
dyńska. tórej dziełem „były wszystkie kolej- 


Na ofensywę te Armii Czerwonej i Wojska 
Polskiego — przedostatni, decydujący skok 
do gardła niemieckiej bestii, skok pozostawia- 
iący za sobą prz estrzeń między Wisłą a Odrą 
wyzwalający całość ziem polskich spod oka- 
pacji, złożyło się pięć miesięcy mozolnych 
wojskowych przygotowań. Podobnie iak każ- 
dy dotychczas, tak i ten cios zadany a armii 
niemieckiej, wymierzony być musiał dokład- 
nie, celnie i bezwzględnie: ten w szczególno- 
ści gdyż spadał na wroga ma linii, 
założeniu miemięckim miała stawiać opór naj- 
większy. 

Operując masami wojsk na przestrze 
Morza Czarnego do Zatoki Fińskiej. r 
kie dowództwo woiskowe szc 
ślanymi posunięcjiami str. 
łach i ną linii frontù zbli 
chwile zasadniczego uderz 
tem wyjściowym miał bvć 
rzony i rozbudowany 


:znyini na ty- 
o z dniem każdym 
tia, którego punk- 
zawczasu Sstwo- 
przyczółek mostowy 


W czasopiśmie, dolnośląskim 
ukażało się przemówienie preżesa 
Ministrów Osóbki- Morawskiego, co 
asumpt „Gazecie Ludowej” do kryży 
go komentarza na temat wypow 
miera, 

Obecnie w Aprasia ukazalo się na 
jące eświadczenie szeia rzadu: 

„Do Dyrektor. a Głównego Urzę 
fizel Prasy, Publikacji i Widowisk, 
T, Zabłudowskiego. 
Kilkakrotnie stwierdziliśmy 
kręcania lub wypaczania fie 
wień Prezydenta KRN. 
nistrów i członków 
miały nawet charakier 

Taki fakt np. miśł mis 
niem mojego przemówie 
nym w kN: aprzodzią Dolno 
ze złośliwymi 
w „Gazecie Ludowej", Swego 
dałem prasie instrukcję, że promów 
14 prze f 
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KRN. członków prarydi m f 
ków Rządu nie mo być 
w prasie bez uzyskania y zainte- 


wanych oz łonków KRN czy członków 


ry po- | 


Zmuszeni byliśmy ograniczyć | 


część fabryk pracgwa- | 


która w į 


zegó łowo obr ty } 


komentarzami |r 


żeni- Niemcy przyglądali się temu ponuro 
lecz naogół nie interweniowali. Stracili do- 
tychczasową butę i pewność siebie. 
Wieczorem Łódź przeżyła pierwsze 
„prawdziwe bombardowanie. Nalot bom- 
bowców sowieckich zaskoczył miasto, Sy- 
reny alarmowe odezwały się dopiero po 
zrzuceniu pierwszych bomb, Wielka ilość 
rakiet, opadających powoli na spadochro- 
nach, zalała miasto ostrym, rażącym świa- 
Szereg domów w różnych częściach 
jmiasta. zostało rozbitych bombami sowiec- 
kirni. Płonęty potem długo w nocy I w cią- 
| gu następnego dnia. W niektórych schro- 
nach (np. w domu przy zbiegu ulic Zacho- 
|dniej i 11 Listopada i innych) mieszkańcy 
zostali przysypani gruzami rozbitych ka- 
mienie, Było wielu zabitych i rannych. W 
większości domów wyleciały szyby. Nalot 
ten wyrządził wielkie spustoszenia w mie- 
ście, okazał się jednak zbawienny w skut- 
kach. Niemcy ulegli tego rodzaju panice, 
|iż w chwili panicznej ucieczki, w obawie 
o własną skórę, pozostawili Polaków w 
spokoju — co, zdaje się, niezupełnie zga- 
dzało się z Ich noczątkowymi zamierzenia- 
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UCIĘCZKA NIEMCÓW 
Środę spędziliśmy w schronach, Nieomal 
że bez przerwy krążyły nad miastem poje- 


samoloty rosyjskie. Łódź zamarła 


nad górną Wisłą naprzeciw uiścia Sanu, Pięć 
miesięcy trwala złowroza cisza zastygłego 
frontu przed burzą styczniowego matarcia, 
Nie trzeba było strategicznego wykształce- 
ia, wystarczala jaka taka znajomość geogra- 
l i orientacja w dziejach poprzednich wojen 
terenie Polski, aby rozumieć, że przekro= 
y i wzięcie Stolicy związane jest 
almie z -przełamaniem oboru stawia- 
o przez Niemców w widłach Wisły i; Nar- 
Wi. 2 opanowaniem uiortyfikowamej wyspy 
Prus Wschodnich i przesunięciem frontu o 
wiele poważniejszym, niż to, do jakiego zdoł- 
na była Armia Czerwona w siernniu 1944 r., 
bezpośrednio po dokonaniu skoku Witebsk — 
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ne etapy 
innej na wschodzie 
włacznie, 


zniszczenia niemieckiej machiny wo- 
aż do wziecia Berlina 


Styczniowa 
tempo, 


jei błyskawiczne 
iej precyzyine przygotowanie, jej nie- 
zawodna celność mie, tylko wyzwoli ty kraj 
spód okupacji, ale ocaliły go przed za- 
podobną do tej jaka spotkała nasze 
stołeczne. Łódź, Kraków, Katowice, 


ofensy wa, 


e połacie ziemi polskiej dostały się 
znakomitej strategii dowódców Armii 
ońej w masze rece — niezmiszczone, 
nięte żelazem wojny. Momentalne prze- 
ie działań w. ojenńtych na terytoria za* 
A Przez ludność niemiecka, która pb 
po latach 130 poznała grozę 
vla asnej ścią — Oto owoc stycz- 


aż niektóre organa prasowa nie 
8 do wspomnianych instrukcji, 
um obowiązek  dopilnowania tego 
oli Prasy. 
Dyrektor 


k p 
organy Kontr 
achce 


udzielić tym ra- 
upomnienia odpowiedzial- 
róm wspomnianych pism 
ośląskiego” i „Gazety Lu- 


Prezes Rady Ministrów 
ard Os6bka.Moraws wek 
1946 r, 


Tefleksja, 


na 


czy nie byłoby 
dla usprawnienia dzis: 
owierzenie Polskiej Agen- 
ej (PAP) praw publiko- 
zowanych tekstów oświadczeń 
dowych, Przed wojną auto- 
łaszania (przemówień Prezy- 


spoli ej posiadała agencja 
sposób odciążyłoby sią Urząd 
S esuwając obowiązek 


jalnych deklaracji na 


zadanie  usta- 


ęstochowa, Kielce. Płock, Włocła- | 


w oczekiwaniu. $zepłano po cichu o zbli- 
żanlu się Rosjan. Obawiano się terroru 
wroga I walk w mieście. W nocy nastąpiła 
ewakuacja wszystkich cywilnych Niemców. 
Polakom zabroniono wychodzić z mie- 
szkań. Obawialiśmy się, że za rozporzą- 
dzeniem tym kryje się coś więcej, niż oba= 
wa rozruchów z naszej strony w chwili ich 
ucieczki: Przypuszczaliśmy, że zamierzają 
sprawić nam „krwawą łaźnię”, którą prze- 
powiadali niejednokrotnie. Na szczęście, 
wtorkowy nalot i szybki marsz wojsk s0- 
wieckich przekreśliły ich zamiary. 

W czwartek przeleciała przez miasto: 
wieść o spaleniu więźniów w Radogoszczu. 
Potworna ta zbrodnia zwrodniałych zbł- 
rów hitlerowskich wstrząsnęła nami do 
głębi. Nie ćhciano w nią początkowo wle- 
rzyć — łakio, w obliczu ostatecznej klęski 
i grożącego im odwetu, obładowali. su- 
mienie swe eszcze "jedna przerażającą 
wprest potwornością? Jednak, jeszcze raz 
potwierdziła się opinia, że Niemicy są na- 
todem zbrodniarzy. 


18 
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W samym mieście panował dość oży* 
wiony ruch. Nie było widać już wprawdzie 
żandarm 


w. niemieckich ani volks- 
deutschó obwieszonych tzw.” hacken- 
kreuzami — spotykano jedynie marude- 


tów niemieckich „oddziałów wojskowych— 
ale włelu śmielszych Polaków kręciło się 
po mieście, w oczekiwaniu na wejście Ro- 
sjan. Po południu rozpoczęła się swałtow- 
na strzelanina i potężniała z godziny na 
godzinę. Serie karabinów maszynowych 
plątały się z wybuchami szybkostrzelnych 
dział, przechodząc chwilami w głuchy, 
przelewający się grzmot. Ostatni opór 
Niemców pryskał pod naporem Rosjan. 

Trwała to przez Żałą noc. Łódź siedziała 
w schronach, przerażońa i wyczekująca, 
Lęk; splatał się z nadzieją, wyczekiwanie 
z niecierpliwością. Zdawało się; że noc ta 
nie będzie miała nigdy końca... 

Nad ranem — strzelanina ustała. Wy» 
chodzono tłumnie na ulice, Brak było wia- 
rygodnych wiadomości. Mówiono o bitwie,, 
która rozegrała się na szosie pabianickiej, * 
między volkssturmem 1 oddziałami $5 a 
czołówkami sowleckimi. W samym mie- 
ście nie doszło na szczęście do walk ulicz- 
nych, 


WYZWOLENIE 


W piątek, dnia 19 stycznia, około polu- 
dnia ulicami Łodzi przeszły pierwsze pa 
trole, składające się z rosyjskich skocze' 
ków; witała ich owacyjnie ludność wy- 
zwolonego miasta. Kilka godzin póżniej 
| bruk Łodzi ządudnił pod stalowymi taśma- 
mi czołgów i aut wojskowych — tym ra- 
zem sowieckich. Zwycięski żołnierz rosyj- 
ski jechał naprzeciw ostatecznego zżwy- 
cięstwa — jechał na. Berlin. 


Z chwilą wkroczenia do Łodzi pierwsze» 
go żołnierza radzieckiego na ulicach mia: 
sta poławiły się białe i Czerwone opaski 
na rękawach wielu m ańców to 
formowała się milicja RZA Zajęto 
wszystkie byłe komisariaty polfcji niemiec- 
kiej, uzbrajając znależioną w nich bronią 
masowo napływających ochotników, Je- 
dnocześnie wszczął się w mieście ogólny 
rabunek, To' szumowiny, których nie brak 
w żadnym społeczeństwie, nrowadzenie 
przez licznych, pozostałych w Łodzi volks 
deutschów oraz poprzebieranych 
santów, wykorzystały pr M 
łej władzy do kradziśży i demoloa 
sklepów. Rozkradziono magazyny zZ 
wnością I składy towarów, których 
cy nie zdążyli zniszczyć lub wywieść 
produktów żywnościowych 
wane pod butami rabująceg 
uzbrojona milicja obywatelsk 
się również w znacznej czę. 
tów niepewnych jakościowo , z 
do niej nawet Niemcy), nie mogła o 
wać wytworzonej sytuacji. 
ponieśliśmy ogromne st 


dyw 
ciowy bra | 


er- 


kie 


7 
(zgła 


z "lei men- 


pano- 

tutek tego 
raty pA 
Ale tg jest odwrotną stroną medalu każ- 
dego zachodzącego zdarzenia. 


4 


Wieczorem dnia 19 stycznia 1945 r. kła- 
dłem się spać w Łodzi wolonej w 
Łodzi pols Sh Po raz pierwszy od pięciu 
zgórą lat. I śniła mi się Wolność... 


Poranek przekonał mnie, 


YU Z 


Wyż 


że Wolność 


ucję, która miałaby za 
iakstów, prz 


|kacyj rj prasowych, 


eznaczonych do publi- 


nie była jedynie snem. 


Rozpoczęła się 
Wolna Rzeczywistość. 
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rz wyzwolony 


„WŁADYSŁAW IL UBNA AR 


Ofensywa wojsk radzjeckich osiągnęła latem 
1944 r. linię Wisły z przyczółkami pod Barz 
nowem i Warką po j zachodniej stronie. 
Cierpliwość nasza wysławiona została na dłn- 
gie miesiące wyczekiwania.- Z dnia na dzień 
spodziewaliśmy się dalszego potężnego skokut, 
Ytóry uczyniłby nasze tereny żapłeczem 'fron- 

ytłumione odgłosy woj 
iego odcinka pod Wam Na wszystkich 
mapach Polski szukaliśny tę małą mieścinę 
rozwidleniu Pilicy i Wigły, mieściny, któ 
przeszła do historii drugiej wojńy* światow 
aby zmalazłszy — stwierdzić, że to zaledwie 
„ze 100 km z ogonkiem ,że dla zmotoryzowanych 
pddzjałów — wystarczy naprawdę kilka godzin 
4 już będą u nas, przez nas radośnie witani. 

W połowie sierpnia 1944 r. „totałne* zarzą- 
dzenia okupanta nie oszezędziły już żadnej pol. 
skiej rodziny. W przyśpieszonym tempie roz- 
poczęła się ewakuacja zakładów przemysłowych 
w głąb Rzeszy wraz z polskimi pracownikami, 
Rówńimne pola kujawskie i sieradzkie zaroiły 
się kolumnami roboctzymj, zatrudnionymi przy 
budowie nowych linji obronnych, bunkrów, do- 
łów przeciwjpaneernych i strzeleckich, wałów, 
okopów.. Nad kolumnami roboczymi stał; SA% 
mani z kijami, pogąniając do większego wy- 

Styczniowy mróz trzymał ziemię w okowach 
pod cienkim płaszczem śniegu. i 


prz 


ty dochodziły nas 


ką. 


Zakłamane komunikaty niemieckiej kwatery 
głównej studiowane były skrupułatnie, a szcze- 
gólnie planowe niedopowiedzenia, które 
wyczytywaliśmy między wierszami, ieuchron. 
nie  zbljiżał:się moment rozpoczęcia wielkiej 
ofensywy ma Wschodzie, dzień 12 stycznia 
1945 roku. 

Syreny często wyły ma alarm. Alarm gonił 
alarm, Na drogach wzmożony ruch kolumn 
wojskowych. Struny nerwowe naciągały się jak 
cięciwa łuku. 

Dnia 13 stycznia 1945 r., rozpoczęła się ofen- 
sywa sowiecka na froncie wschodnim. Na dru- 
gi dzi ń po południu doniosło o tym radio nie- 
mieckie, a w niedziełę dowiedzieliśmy się ofj- 
cjalnie z prasy, i 

Blady strach padł na Niemców wszelkich od- 
mian w czasje poniedziałkowego nalotu na 
Łódź. Czerwone „choinki“ wisiały nad miastem, 
unosiły się majesiatycznie i opadały powolj ku 


snopy .] 

ku górze: to eksplodowały zrzu- 
Odgłosy wybnehów nie docho- 

choć to zaledwie 10km od 


is 
czone bomby. 
dziły do Zgierza, 
Łodzi. 

Dzień. 16 Stycznia 1946 r., przeszedł naogół 
spokojnie. Następnego dnia, w środę rano, 
przygotowania się do wyjazdu, który miał na- 
stąpić pociągiem w południe, Koło południa na- 


stąpiło odwołanie rozkazu z powodu ppo- 
wstrzymania” ataku wojsk sowieckich. Nie- 
mieccy mieszkańcy Zgierza, którzy żyli kilka 
godzin w stanie wielkiego podniecenia i prze- 
pełnienj strachem, uwierzyli jeszcze raz, ode. 


tchnęli z ułgą. Rozpakowalj powiązane klamoty. 


Przyszedł wieczór, W kalendarzu 17 stycznia 
1945 r. Na pogodnym niebie połyskiwały milfs- 
ny drobnych gwiazdek. Lekki mróz szczypał 
uszy. Q tej porze nikt się nie spodziewał, że za 
2—. godziny front przewalj się przez Zgierz i 
przesunie na zachód miasta. A najmniej spo- 
dziewali się takiego obrotu sprawy Niemcy, 


w | 


x 


którzy do godziny przeszło 19-ej odbywali w 
magistracie jedno ze swoich normalnych ze- 
brań z udziałem burmistrza, kierowników. wy- 
działów, żandarmerii i przedstawicieli partii. 
Nawet- polscy pracownicy t zw, „Wirtschafts- 
ambu“ zwołanj byli do urzędu niewiadomo po- 
co i rozbiegli się szybko po godz, 19, dowie- 
dżziawszy się poufnie, że pierwsze oddzjały ra- 
dzięckie zajęły Stryków (14km od Zgjerzal. 


ierza, 
z 


Mieszkałem na przedmieściu Z 
nym Przybyłowem.  Wyszedłem domu na 
krótko przed 19-tą, aby odwiedzić znajomych. 
Na pierwszym rogu obejrzałem się ku wscho- 
dowi.i przystanąłem zaciekawiony: jasne ra- 
kiety wyskakiwały często pod niebo, znzadka 
czerwone, Cóżby to mogło'być? Front w ba- 
giewnikach? Może cofające się oddziały nie» 
mieckie komunikują się w ien sposób ze sobą? 
Lecz nowe refleksje. Od kiedyż tę uchodzące 
wojska ujawniają Swoje- drogi odwrotu? Czyż- 
by więc... Serce biło przyśpieszonym tempem; 
gorąco uderzało do głowy. A rakiety zakwjtały 
w powietrzu coraz bliżej, bliżej... 


zwa- 


Naraz! 

Serie wystrzałów karabinów maszynowyen 
w mieście. Zagrechołały na-Nowym Mieściet O, 
już je słychać na Starym Mieście, Cichną- Od- 
dałaj:, się! 

Wojska radzieckie w Zgierzu! 

Zaledwię 
miąsio! 


kilkanaście minut irwwał atak na 


Zgierz wyzwolony! 


Noc dłużyła się nieskończenie. Wprawdzie | 


|Z prądem i pod prąd.,, 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


burza pszeleciała główną ulicą, lecz rzadkie se. 
rje wystrzałów karabinowych į sporadyczne 
artylerii przemawiały do świadomości, że from 
jest tuż obok, Bokami miasta przestwały się w 
ciemnościachhi niemieckie zapóźnione w ucjecz- 
ce auta z resztkami czmychającej armii, Z za 
okjen dochodzi warkot motorów i szwargot | 
głośne kłólmie. Podobno część żołnietzy nje- 
mieckich chciała się ukryć w piwnicach tutej- 
szych volksdeutschów na co ci nie chcieli się 
zgodzić. Podobno część volksdeutschów chciała 
się zabrać autami, na co żołnierze nie chcieli 
się znów zgodzić. Żołnierze odjechali, volks- 
deutsche, zostali, 


Z małymi wyjątkami, prawie wszyscy Niem- 
cy zostali: reichsdeutsche, żandarmeria, urzęd. 
nicy, tylko biirgermejster uciekł w: ostatniej 
chwili autem, Gdzieś po drodze miał zosiać za. 
bity; lecz wiadomość niesprawdzona. Przed 
świtem wjełu Niemców popełniło samobójstwa 
wraz z rodzinami. Innych przez kilka dni wy- 
ciąganó z różnych kryjówek, 


Dzień zastał Zgierzan na nogach. Wszyscy 
wylegli na ulice, którymi jeźdżjły radzieckie 
auta z tutejszymi Polakami jako informatora- 
mj. Z wojsk niemieckich już anj śladn, prócz 
trupów, leżących w ulicach, inb oberwanych 
niewolników, prowadzonych na punkty zborne, 


Zawierucha wojenna qirzełecjała przez Zgierz. 
Trzy budynki spalone, jeden zbombardowany. 
dwie osoby zabite — oto lista strat Zgierza. 
Na domach wyzwolłonego Zgierza ukazały się 
biało-czerwone sztandary. 


| wach 


U inauguracja 
Uniwersytetu Lódzkiego 


W Centr, Robotin, Domu Kuliury w Ło- 
dzi odbyła się uroczysta inauguracja Uni- 
wersytetu Łódzkiego, z udziałem wicemi- 
nistra Oświaty, Władysława  Bieńkow- 
skiego, przedstawicieli władz, partyj po- 
litycznych, związków zawodowych, orga- 
mizącyj społecznych i młodzieżowych. Po 
przemówieniu rektora Uniwersytetu, prof. 
Kolarbińskiego, na temat hisiorii powsia- 
nia i rozwoju Uniwersytetu w Łodzi, głos 
zabrał wiceminister Oświaty ob, Bień- 
kowski, Podkreślił on cel i znaczenie Uni- 
wersyteiu w roboiniczej Łodzi, której ma- 
sy przed wojną pozbawione były wyż-. 
szej uczelni. ; 

Prof. Józef Chałasiński w obszernym 1 
ciekawym referacie mówił o inteligencji 
polskiej w świetle genealogii społecznej. 

Następnie odbyła się uroczysta imma- 
trykulacja miodzieży akademickiej, po- 
czym zabrała głos przedstawicielka . mło- 
dzieży, podkreślając trudności z jakimi 
zwycięsko walczy młodzież. 


KOMUNIKAT 
Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi po- 
daje do wiadomości ogółu  zainteresowa- 


nych, że zgodnie z art. 184 usł, 3, Ustawy 
o ubezpieczeniu społecznym, ostateczny 
termin do składania rozszczeń o jednora- 
zowe zapomogi pośmiertne po ubszpie- 
czonych, zmarłych w czasie wojny, upły- 
wa z-dniem 31 stycznia 1946 r, 
Po tym terminie w wymienionych spra- 
roszczenia przyjmowane nie będą. 
Ubezpieczalnia Społecma 


Ricżualia dnia lódzkieśo 


Pisaliśmy niedawno o bardzo.. śliskiej 
Sytuacji, jaka wytworzyła się na ulicach 
łódzkich skutkiem śniegu i mrozu. 

Administratorzy domów hie kwapią się 


z posypywaniem chodników piaskiem 1 
usuwaniem śniegu z przed domów, 
Zwracaliśmy ież uwagę na _ „kawaler- 


skie” popisy kierowców samochodowych, 
uznających widocznie teren miasta za tor 
de karkołomnych sztuczek i jazdy „bez 
uzdy“, n w każdym razie bez hamulca,,. 

Zwłaszcza przystanki tramwajowe stają 
się raz po raz pułapką dla pieszych, któ- 
rzy nigdy nie są pewni czy jakiemuś 
„asowi kierownicy” nie przyjdzie ochota 
dodać gazu i xlekceważyć przepis, naka- 
zujący mu załrżymanie, 

Z kół naszych czyielników otrzymali- 
śmy szereg odgłosów, potwierdzających 
nasze refleksje. Wśród nich przytoczymy 
zdarzenie, które tylko szczęśliwym trafem 
nie skończyło się. poważną katastrofa. 

Dn. 14 bm. na rogu ul. Piotrkowskiej i 
Andrzeja o g. 9,15 a więc w biały, dzień 
rozpędzony samochód (nr 50598) wjechał 
w ttum. Uniknięto nieszczęścia, dzięki wy- 
robionej przytomności umysłu publiczno- 
ści, No, ale nie zawsze w tłumie ulicz- 
nym, Są sportowcy i ludzie o czujnych 
odruchach kończyn dolnych... 


AC 


Dochodzą nas' też skargi na chroniczny 
stan „ślizgawkowy” na chodnikach. Kie- 
dy piszemy te słowa wręczono nam biu- 
letyn Zarządu Miejskiego z dn. 15 bm, w 
którym władze przypominają o obowiąz- 
ku administratorów i dozorców .„posypy- 
wania chodników piaskiem”, Biuletyn 
podkreśla, że wobec „coraz ćzęściej zda- 
rzających się na ulicach” nieszczęśliwych 
wypadków wśród przechodniów Milicja 
Obywatelska otrzymała polecenie, aby 
winnych opieszałości na tym polu po- 
ciągnąć do odpowiedzialności karno-admi- 
nistracyjzej |. 


Oto <okólnik, który pejawia sią w 
porę! Oby tylko nie pozostał martwa li- 
iera 

Wspomniany biuletyn przynosi peży- 
eczne pouczenia dla pieszych, które rów 
nież pokrywają się w ogólnym  tenorze” 
» tym, co ze swej strony pod<reśliliśmy w: 
„Tygodniku Demokratycznym”. 


Be niejednokrotnie zdarzają się wypad- 
i. że pizechodnie zapominają » tym, że 
ulicą mewoczesnego miasta zmusza do 
ogólnie przyjąłej dyscypliny w chodze- 
ru, Mie można jej w żadnyn razie trak- 
tować jako bezludnej arterii... | 

Wśród bolączek, sygnalizowanych przez 


ZI 


y dO 


la 


(Dokończenie). 


ONFERENCJA W CIENIU SFINKSA 

Toteż można sobie wyobrazić przeraże- 
jie F. J, Wilsona na wiadomość, o podró- 
jy Prezydenta Roosevelta do Cairo, a po- 
tem do Teheranu, Decydując się na te podró 
że w czasie największych zmagań wojennych 
na kontynentach, Roosevelt posławił nye- 
cret Service“ przed tysiącem problemów, 
które należało rozwiązać. vW najściślejszej 


Jrencją zespoły wszystkich wywiadów i do- 
konały szczegółowych oględzin wielkiego 
hotelu, Dokoła unosiła się w powietrzu 
jakaś wielka tajemnica. Potem delikatnie 
zażądano od wszystkich mieszkańców ho- 
telu wyprowadzenia sią gdzie indziej na 


tajemnicy wyznaczono. trasę podróży, Po- pękła! Stalin,- Churchill i Roosevelt koń- 
$ EYE „A w sprawie ścisłej współpra-|Szyli Już niemal swóje rozmowy w Tehe- 
SEE Ri doki A * + robkimi ranie, kiedy radio w Tokio, a następnie 
cy z lądowymi, lotniczymi i morskimijo jn 2 pzyń kale wielka taroa 
władzami wojskowymi Sprzymierzonych |Berlin i Rzym ogłosity wielką reweiację 
aoza I enat kontakt z enoielska|jo spotkaniu Wielkiej Trójki., w Cairo, 
"Nawiązano ścisły, kontakt z engielską|? APP Senni zaśmiewał się do łe: ru 
|; Serv 5o” łowe każd Cały świat zaśmiewał się do łez z giu- 
Antelligeńce Serv.ce'. Słowem ażdy | ESAE. COON DE 
i RYS RP Iróżt ost: Zciś] _|po e y S 51. : 
krok dalekiej podróży żostał ściśle od i dlo ią 


S 
e. 


mierzony i rawdzony: 

Konierencja w Cairo odbyła się w. luk- 
susowym hotelu. „Mena House”, Obrady 
odbywały się w cieniu wielkiego Sfink- 


W takim mieście, jak Teheran, 
Interalnie od setek agentów niemieckich 
i włoskich, którzy kręcili się tu wszędzie 
i wszędzie coś węszyli, Zwłaszcza jeden 


jna cały czas trwania 


t 
z mich, niejaki Franz Mayr, stary wyżeł | Roosevelt. W 


w Łodzi” 
naszych czytelników należy zanołować 
zdarzające się. ostatnio opóźnisnia tram- 


wajów i -nieregularność w kursowaniu 
poszczególnych „numerów“. 

W wojewódzkim wydziale propagandy 
istnieje „książka zażaleń”. Nie wiemy, czy 
społeczeństwo | łódzkieg korzysta z fej 
formy współpracy. Sądzimy, że byłoby 
pożyteczniej dla dobra ogólnego, by wy- 
dział propagandy zajął się  przekazywa- 
niem odpowiednim władzom .„bolączek”, 
poruszanych na łamach prasy, której ro: 
la polega m. in, właśnie na służbie „łącz- 
nikowej'”, między potrzebami społeczeń- 
stwa a. władzami. ` 


z 


Nikt nie zaprzeczy, że wydział pred- 
siębiorstw miejskich i targowisk rozwija 
pożyteczną działalność. Ostatnio zlikwido- 
wano na placu zwanym Zielonym Ryn- 
kiem grupujące się tam targowisko, prze- 
nosząc je na tzw, -Wodny Rynek, 

Jeden naszych czytelników wysunął 
projekt, ażeby wykorzystać na ten cel ha- 
le Geyera i plac Leonarda, 

Przytaczamy ten głos jako wyraz troski 
o wygląd naszego miasta, jak również = 
chęci usprawnienia życia codziennego. 


+ 
z 


milę drogi. Już w dzień swego przyjazdu 


wieczorem został Zaalarmowany przez 
Reilly'ego, że członkowie ierrorystycznej 


bańdy osi, zdobyli wiadomość o przyjeź- 
dzie Prezydenta do Ambasady Amerykań- 
skiej w Teheranie. Tej samej nocy dzwo- 
mił również marszałek Stalin i ostrzegł 
Roosevelta, zawiadamiając, że agenci 
wieccy wpadli na ślad, który wygląda ną 
niebezpieczny spisek zamachowy. 
Należało szybko działać, Nie było mo- 
wy o fym, aby Prezydent mógł codzien- | 
nie przebywać milę drogi przez waskie] 
uliczki Teheranu. Szefowie ubezpieczenia 


wieść Roosevelta do Ambasady Sowieckiej 
konierencji. 

O świcie wyruszono w drogę, Na prže- 
sirzeni jednej. jedynej mili w ciągu kilku 
minüt znajdowała się cała niemal 
wywiadowców. Pierwsze tuszyły w dro- 
gę ciężkie czołgi angielskiej armii kolo- 
nialnej. Za nimi poszły gęste sowieckie 
pairole mętocykłowe, Potem dopiero ru- 
szyły opancerzone Samochody amerykań- 
skie. W jednym z nich znajdował się 
zdłuż całej trasy na chodni- 


a l > i Pr z : : sajka t i sie -agenci iligence 
sa, Cały te cy do hotelu zo Gestapo” był już na śladzie, kiedy zja-|kach gęsto snuli sie agenci ED | 
stał odgrodzony, Ściśle izolowany od re-|wił się pierwszy oficer amerykańsķiego| Service. U. S, Secret Service i N, K. DU 
é 1 Niki i akłó sp a E Ea O + $ sb” M o 7e i no mii- | 
szty Swiata. Nikt nie zakłócał Spool Secret Service'u.. W przeddzień rozpoczę: | Na d ach Mad c zyj Sz za om | 
tTAŻZY r. oczne g s eż zi Pa > p - 

narad. Tylko szef straży przybocznej sladil ia konferencji Mayr wpadł w: potrzask.| ami ow. dymni ach czaili 3 wy nę 
w czasie przejazdu Prezydenta prne WĄ: |Jego notatnik prowadzony od 1942 roku|łowcy pańsłw sprzymierzonych z ronią 

: afloczóne uli r o eraj 2-3 > $ JE GOŁÓWE strzału 
skie, zafłoczóne uliczki Cniro, gdzie zza tów, o ciekawych sprawach. gotowa do strzału o. za 

ła mógł paść strzał zi , ka minut później było już po wszy- 


każdego rogu 
machowca. 
Frank 
sną śmierć, 
Szczytem przebie 
wiadów  amerykafń 


wówczas 


J. Wilson widział 


> 
08C1 


230, 


g połączoni 


lskiego 


zorganizowśamie 


RUY wami 
ieneranie 


rencji: Wielkiej 
stopadzie 1945, r. 
Najpierw 
komedię w 
cy zjechały tam na 


ajemni 
konfe 


Konie- 


„STRĄCIŁEM WIELKĄ OKAZJĘ 
A RZESZY”... 


Między notując | Win- 
[dh } przez lru Ge- 

1 | . w LEK 
l) si pisze: Straciłem vy | okazją 
| lużenia pr: niemieckiej. Ten 


Ki w. 
i tam odbywały się Kon- 
le Roosevelt zamieszkiwał o 


Í nie 


| 


W k 


so-| 


armia | 


Między innymi 


zwrócono uwagą mą 
pronazistowską propagindę niejakiego 


Georg Christiansa z Chaftanooga w stanie 
Tennesse. Założył on organizację, którą 
nazwał związkiem „Białych Koszul Krzy- 
żowych*, wzorowaną na nazistach. 

Kiedy Prezydeni Rooseveli przybył kie- 
dyś do Chattanooga, Christians spowodo- 
wał przerwanie głównych kabli elektry- 


|cznych, Całe miasto zaległy ciemności. 


szt 


Aresztowany, tłumaczył się później w 
sądzie, że działał w dobrej wierze, w tro- 
sce o życie Prezydenia, 


— Nic przecież nie może się przydarzyć 


m Iiia miaal a z 
pewien bliżej nieokreślony czas, „KL owie 3 i ! oż dar 
| Agenci wywiadów nieprzyjacielskich | uważali lo za zbyt wielkie ryzyko, Po- |Prezydentowi w ciemnościach — mówił. 
|węszyli bez przerwy. Wreszcie bomba stanowiono więc nasiępnego dnia prze-| Został skazany i uwięziony, ża sabołaż, 


W Chicago działała znowu silna grupa 


„Bundystów', Ci głośno odgrażali się, ze 
zgładza Roosevelta, 

— (Czas najwyższy  „zrobić” starego 
Roosevelta = mówiono. 


Do ostatnich niemal chwil życia Prezy- 
denta, terroryści faszystowscy' marzyli o 
wyeliminowaniu z ieatru wojny swego 
największego przeciwnika. 

Jeszcze po | powrocie Roosevelta z Jał- 
ty opowiadano o nowym spisku zmierza- 
jącym do zabicia Prezydenta. 

Tak więc strzeżony, jak oko w głowie 
dobiegał swego końca najwiekszy <zło- 
wiek naszej ery, Nie dożył. końca wojny. 
Ale umierał z przekonaniem, że wszyst- 
ko, €o czynił zynił dobrze dla dobra 
swego narodu i całej, ludzkości. 


m. Churchill otwiera ramiona, a Sta-| 12-go kwietnia 1945 roku w kilka minut 
serdecznie  uścisknł dłoń połężnego|po tragicznej wieści o zgonie Franklina 
asznika i mitego dościa. Delano Roosevelta, kordon agentów U 5 
> ke > „Secret Service" momentainie otoczył dom 
TRZEBA „ZROBIE”" ROOSEVELTA przy ul. Connecticut Avenue w Wa- 
Nawet po wiele | SZyngfonie. 


ter 
iv 


li 


którzy jaw 
i Mussolinim. 


- 


Mieszkał tu mister Hstfy S$. Truman, no- 


Józef lżycki 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


_..WSYPA Z „KUJAWIAKIEM" 

Któż w Łodzi na początku hitlerowskie- 
go terróru w ponurych barbarzyńskich 
czasach, kiedy słowo z podziemia roz- 
świetlało mrok niewoli któż „w Łodzi 
bodaj nie słyszął o iajnym, „Biuletynie 
Kujawskim”, popularnie zwanym uja- 
wiakiem”'! W kole podziemnych Kordia- 
nów wiedziano, że „Biuletyn Kujawski” 
w Łodzi wydawał Związek Walki Zbroj- 
nej na wzór centralnego tygodni ika Z.W.Ż. 
w Warszawie „Biuletyn Informacyjny”, 
Ogół ząś czytelników nie wchodził w kan- 
śpiracyjne nomenklatury wystarczało, 
że było to pismo patriotyczne polskie po- 


partą autorytetem en, Sikorskiego - 
pismo w latach 40 i 41 j'aż do pojawie- fs 
„R, najpoważniejsze w 

śmiem twierdzić 


„Biuletyn ' Ku- 
był drukiem 


em 


w 


lormącie malsj ósemki, posiadał ilu- 
siracje i zawierał bogaty materiał zarów: 
no. info jak publicystyczny, a 
naweż dli i . 

Na poczatku r. 1949 wraz'z Tadeuszem 
Sarneckim objąłem Redakcję naczelną 
prasy ZW na okreg łódzki, a tym sa“ 
mym wzią „Biuletyn Kujawski“ w 
swoja ręce a 

- Nie myśle ij: o zaszczytach, bo nagro- 
KAJ naszą bed nekrolcg na płocie - 
ostrzegł mnie pg eanit l szef prasowy 
Z. ik Franciszek Jabłonka. 
Że tak ko, dowiedziałem sią 
dopiero w wię w czasie śledztwa. 
Wobec mnie również wobec innych | 


konspiratorów używał 
donimu „Michał. 

— Nagrodą naszą będzie nekrolog na 
płocie, Że zginiemy, nse niemałe. A za- 
szczyty? Jesteś żołnierz walczący w pod- 
ziemiach i bezimieńna Twoja zasługa, 

Te słowa rozpamiętywałem. często wi 
więzieniu, a potem w obozie, stojąc wie- 
lekroć w obliczu śmierci. Lecz refleksje 


Śmiesznego psow] 


Pa m ,, 


coraz większe obowiązki, W połowie 42T, 
pełnił w Łodzi najwybitnisjszą rolę. Tro- 
piony przez Gestapo "został wreszcie wy- 

krvty. = 
Z Sarneckim (drugim redaktorem  „Bin- 
jet ynu Kujawskiego”) byłem zżyty jeszcze 
sprzed wonY, karz nacz zelny ZW.Z, 
Henryk Zielo posłusznym narzę: 
dziem, kłóre niestety zawiodło w ostatniej 
chwili, „Bolesłiw* i-Tadeusz K. pomagali 
i pólżiymn w iwo SS OWENA pisma. Później 
i „Michał” oraz 


przychodzą dopiero w niewoli, 


wieka, że podziemne wiec krywane ży- domo — przyszli na leke PrYV 
cie staje się namiętnością, która ogarnia|wszystko było całkiem alre i 
umysł i wolę jednostki. FOA słab- ne, płaciłem nawet podatki w., 
nie zarówno wobec ideologii ruchu, jak |zamicie”, 


i metod pracy, Dopiero w obozie zaczą- 


łem poddawać krytyce to i owó, w ży-|cach, 
Z.W.Z skonale 


- 


ciu podziemnym współpracując z 
nie przyszło mi nawet do głowy, żeby się 
wycsobnić, wyłamać z ogólnego . prądu 


H 


petriótycznego, kióry wiedy Polską pod 
znakiem gen, Sikorskiego nurtował. 
Rok 1942 okazał się szczególnie cię 


dla ZWZ. w Łodzi. Miasto gwałtownie | 


Mgr. Jerzy B ród 


Dzien 


To jeszcze nie koniec 
spodzianek. Bicie skończone, Ale zamiast 
oczekiwanego „abiretten'" rozejścia sią dó 
bloków na kolację = każą nam usławić 
sią w czworoboku wokół słupa-szubienicy, 
stojącego na.środku pola, Już wiemy co 
będzie. Bo na haku wisi postronek, Nad- 
jeżdża  oberkat Thumann na motocyklu. 
Przychodzi paru es-meńów, kapo-niemcy. 
Wszyscy oni stają wewnątrz czworoboku |: 
obok słupa. Wp) wadzają więźnia i usta 


ale 


G io 


3 


(Dokończenie) 


apelowych nis- 


zychodzą w kon- było 
spiracji prakiyka ruchu tak „casa czło-|w kamienicy) nikogo nie trwoży 


wiają go przy słupie, Któryś z és-manów 
odczytuje it Rog Tłumacz podaje po pol- 
sku, czesku.. 

To jeszcze nie koniec apelowych n- 
spodzianek,. Bicie skończone, Ale zamiasł| 
oczekiwanego „abtetien* — rozejścia sią 
do bloków na kolacją — każa nam ustawić 
sią w czworoboku wokół słupa-szubieni- 
cy, siojącego na środku pola, Już wiemy 
co będzie. Bo na haku- wisi postronek. 
Nadjeżdża oberkat Thumann na motocyk- 


e rzychodzi paru. es-manów; Kapo-niem- 
cy. Wszyscy oni stają wewnątrz Cczworo- 
boku obok słupa. Wprowadzają więźnia 


i ustawiają go przy słupie, Któryś z es- 
manów odczytuje wyrok, Tłumacz podaje 
go po polsku, czesku i rosyjsku., Paweł 
Rudzki, rolnik. z lubelszczyzny skazany za 
ucieczkę obozu na karę śmierci rzęz 
powieszenie. Egzekucji mu się przyglądać 


z 


cała pole, dlą odstraszenia ewentualnych 
dalszych śmia ałków. Stoi mas parę tysięcy | 
wiąźniów. 

Paweł Rudzki Przypominam go dziś 
sobie, jak przez mgłę. Pare dni byli śmy 
pod jedna celą transportową na lubelskim 
zamku. Wzięty z łapanki za nieoddany 


kontygeni, odstawiony został na 
nek, Po-paru miesiącach pobytu tam uda- 
ło mu sią w listopadzie 1942 zbiec z obo- 


paaz 


Majda- |: 


zu, Ukrywał sią w swojej wsi, Ale — jak 
to niestety bywa — sąsiad zadenuncjował 
go. Złość, czy osobistą jakaś, może nawet 
urojona, uraza: Wyda? go data nie- 
mieckim, Przyjechali, aresztowali go i. od- 
stawili na Zamek a stąd z powrotem do 
obozu. Po to, by tu cia oddał, 

Pod nicą sini spoRojnie. Nie wi- 
da 1 i strachu, Raczej de 


n 
r) 


mówić, nie pozwa- 
stary wiezien, 


39 


5 


niemiec, 


Nieznana karia z dzie 


niemczone, o rien steroryżowa- 
nej ludności polskiej nie dawało oparcia 
w postaci szerokiej sieci konspi racyjnych 
mieszkań, Trudno było się utrzymać, Szef 
Z.W.Z, w Łodzi „Stanisław” opuścił pla- 
cówkę, również „Maciej“, również cały 
szereg innych wyższych  'konspiratorów 
wolało ukryć się w bezpieczne miejsc3 
„Michał” pozostał, uporem i z pogardą 
niebez zpieczeństwa przyjmował wma siebie 


la psy 
Takie. Hale, najściślejsze 'koło konspira- 
torów, które zbierało w Łodzi do po-| 
łowy r. 42 w kamienicy przy ul. Sienkie- | 
wicza 67, Tu w oficynia na 3 piętrze 
łożyłem redakcją, Tu mieściła” się kuź- 
nia łódzkiej irredenty, Moje mieszkanie| 
było specjalnie w ka celu wynajęte: | 
Trzeba przyznać, że rosyjskie brzmienie |ł 
dż nazwiska oddawało mi w tych| 
ieprzeciętne usługi,  Niemcom| 

PIZYC lodz ił do głowy, że Redakcji: 
„Biuletynu Kuja :wskiego” może ieści 
się u człowieka, który we ws: 
rzędach a nawet wobec sąsiadów w 
cy uchodził za „nauczyciela ję 
iego”, Tak s Byla figurowałem 


174 
e 
się 


23- | 


ka-| 
| 


W 


iskich dokumentach, które na roz-| 
ZWZ posiadałem, aby konspirowa 
akcj 


Dla niepóznaki niże ogłoszenie o lek 
j do Her Żeijtunqą” 1 
lem paru aE Vd: wych Niemców doj 
Ruch zatem w k rytarzu (a trz zeba | 


liczyć sią z możliwym sz 


z 


Niem: | 
osażeni w do-| 


Wspomniałem o pr awdziwych 
„Nieprawdziwi” 


sfałszowana dokumónty przycha- 
dzi ręzy w yaaani W piat | 
jektowałem numer W oni ied ziałł 
wałem do druku uletyn Kujaw. 


sporo 


„Biuletynie i 
w charakterze czasopisma 


ozvyien przy 
ski dodatek 


m 


każe wejść skazanemu na stołek i zakład; 


mu postronek na szyją. Gzyni ło z wielk 
wprawą i umiejęinością. On lubi takie 
rzeczy. Czuje. organiczną nienawiść do 
Polaków. Szuka zawsze okazji do wyła: 
dowania się na nich, A przy tym stale 
chodzi ' pijany ed rana do późnej nocy. 


I albo z bykowcem, albo z kantówką w 
ręku, Zadowólenie sprawia mu możność 
wywołania strachu i zadania bólu. A 

cjalnie „ubuje sią w egzekucjach wiesza- || 

niu. To jego żywioł, Maskę jego twarz 

wykrzywia w takich razach specjalny 
grymas, Charakterystyczne skrzywienie 
ust i zmarszczek przy wargach. Fizyczne 


pa-| 


zadowolenie, 

Wykopuje z pod nóg skazańca stoł 

` Te . ._« " :| 
Ciało zwisa bezwładnie, Chwieje się il 


obraca na sznurze, to w 
stroną. Szyja wyciągnieta, 
cona. Twarzy wykrzywia 
Z ust i z nosa cieknie. 
Na placu. cisza Coy wszysikich 

niów uikwione w szubianicą i w zwłoki 
nieszcząsrego go. Głowa prz 
lona na ukos, Race wiszą koło ciale, 
nóg spływają mu rietzystości A 
ciało nadal, powoli, miarowo przekię 
na sznurze, to w łe, to w łamią sł 
kby chęiał raz jeszcze ostatni pok 
sią wszystkim i ze wszystkich stron. 


tę, (o 
Głowa przekrę-| 
sią _grymasem. 


wi 


kio 


echy- | 
Koło | 


KT 


08 


wieźniów- nie słychać nawet szeptu 
wielu twarzach maluje. się wstręt 
opriwców, Ręce :aa'skają się bezsilnie 
pięści. Ten i ów nis mogąc patrzyć. od 


wraca głowe, Głucha, bezsilna 
cóż; my możemy zrobić% Wszakże 
my tu tylko numerar 
zwierząt. Cóż: tu 
Nawet mniej niż nie, 
roboty, przeznaczonym na wynisge 

Oberkat Majdanku  Thumann “za 
spokojnie papierosa, patrząc % ukosa na 
wisielca. Coś zagaduje do stojącego 
oficera. Śmieją sią obaj. Inni es-mani 


11, © pri 


znaczy nasza wolą? D 
Jesteśmy bydłem 


si szarzą, służalczo wykrzywi aja gol 
uśmiechu, bądź prężą się służbiście. Oczy 
Kapo:sniemców ulkwione w pos Thu- 


mana. Czekają. Czy zwróci na n 
gą? Czy sią do nich uśmiechnie? Czy ca 
przemówi? A od jego dobrego humor 


zależą ich późniejsze nastroje? A ' od! 


2t 


| chwila płoszeni, W czerwcu nastąpiła 
wsypa na Widzewie, jednej nocy. poszło 
|dwadzieścia parę osób, Aresztowano ko- 


| mend 


| odci 


ilI 


w drugąjë 


© g 


ejów po 


literackiego pod nazwą „ 
tym wydarzeniu będę pis 


z Łodzi 


Tyrtej", 
osobno, 


lecz. o 


Str. 7 


1 do miesz- 
Pokój na 


drukarnię na ul, Karolewsk 
kania dyr. Chorąży Chrupek. 


W kwietniu odwiedził mnie  Eug.|ten cel użyty był specjalnie przygotowa: 
Ainenkel, którego chciałem do ścisłej|ny, posiadał skrytkę w murach- (w prze- 
współpracy wciągnąć, Wyjazd Ajnenkie-|wodzie komina). Zachowaliśmy jak naj- 


la do Krakowa temu przeszkodził, 


Tak upływał podziemny czas i czas 
mierzony krokami hitlerowskiego żołda- 
ka. Jak wspomniałem, najgorzej byłó z 


str 


nocami, Wsypa straszyła w snach, 
wszystko wisiało na wsłosku. 


Bo też 


nizowana drukarnia ZWZ przy ul. Rzgow- 
ej, Odtąd nie mieliśmy już takiej. 
nosiliśmy się z miejsca na miejsce co 


anta dzielnicy Wyrwasa. Zaczęły się 
aresztowania wśród tramwajarzy. 

W niedługim czasie wpadł szef wydzia- 
„legalizacyjnego Wiśniewski. Była to 
strata, Bowiem u Wiśniewskiego 
„la boratorium falsyfikatów, bez 


iu 


1 i | ruszyć. 
W tymże czasie aresztowano dr Tomasza 
Ch. 


FZ 


przewidzianego na szeła sanitarnego 
ZWZ w Łodzi, 

I na koniec wpadła ostatnia drukarnia, 
Na szczęście znowu bez personelu redak- 
cyjnego i technicznego tych Gestapo 
nie zdołało jeszcze wytropić, 
Na początku lipca miałem u siebie Ja- 
zmonżowaliśmy , nową drukar- 


błonkę 


większą ostrożność, 

10 sierpnia 1942 r. drukarnia ZWZ przy 
ul,- Karolewska 1 niespodziewanie „wpa- 
dła”. 

Dziś stwierdzenie to brzmi nieomal ba- 
nalnie, Najbardziej dramatycznego mo- 
w moim życiu i w życiu- moich 


Byłem dość dobrze  zakonspirowany |menżu 
formalnie Mie budziłem podejrzeń. Stano-|kolegów nie umiem oddać w słowach, 
wiłem . bowiem typ konspiratora „osiadłe-|Wsypa! Trochę sensacji, trochę śmieszno 
Igo”, podczas gdy do mnie przychodzili |ści, Tragizm tego wydarzenia rozegrał się 
konspiratorzy „lotni“. , Z meldunków odlgdzieindziej, zdala od Łodzi: mod Truli 
nich orientowałem sią, że jestefń ostażnią|egzekucji i w codziennym obozowym. ko- 
szpieczną wyspą, że dookoła konspira- |naniu. 
cja sypie się i skurczy, Traciliśmy placów-| Wsyps „Kujawiaka” objąła Redakcją 
ki i traciliśmy ludzi. « (tylko Sarnecki zdążył uciec), drukarzy, 
W kwietniu wpadła doskonale zorga- |zespół współpracowników technicznych i 


i 


korespondentów, kolporterów aż na 
prowincją sięgnąły śledcze tropy W su- 
mie blisko stu ludzi. Do iago wmieszano 
osóby przygodne, dyrektorka Chrupek 
prowadziła bowiem _ nielegalny handel, 
Jak to się stało? Przypadek, wobec któ- 
rego bezradny jest najgenialniejszy kon 
spirator. I to nie z przyczyn handlowych 
jak się nam zdawało na początku, | 
„Michał* tropiony oddawna zostuł roz- 
poznany na przystanku tramwajowym 
przy Piotrkowskiej, róg Przejazd, W pas 
rę dni później Gestapo, które już sisdziało 
Zielińskiemu na karku, wykryło jego kry- 
jówkę z drukarnią przy ul, Karolew= 
skiej. Mając' w' ręku szefa prasowego i 
aczelnego drukarza — /Gestapo poradziło 
sobie dalej, 

Zieliński nia zdał egzaminu. W  śledz- 
twie wydał wszystkich. Wydał też mnie 
Wprawdzie byłem aresztowany 10 sierpnia 
w mieszkaniu przy ul. Karolewskiej 1, 
gdy przyszedłem tu rzekomo celem udzie 


nig, Weźci iebie—. i tunek, d 

ig, Weźcie do siebie-. Ostatni ra uak lenia lekcji języka Tosvjskiegó. Ale do- 
Nie mamy już gdzie, Wszystko stracili- || . KARE ry 
Eri piero obciążające zeznanie Zielińskiec 
"RE przypieczętowało mój los, W więzieniu 


Jaką gwarancję bezpieczeństwa daje- 
zapyfałem naiwnie. 

Dwa brauningi ha stałe. Jeden dla 
drugi dla mnie — odparł „Michał“, 
atem drukarnię, którą przeniesiono 
w ukryciu w częściach, Czcionki dostar- 
czono wł x. sposobem m, in. w bombo- 
I grkach. torzysjając z chwilowego bez 
zeńsiya puszazono „prócz „Biuletynu” 
„Tynieja” ulotki w jazyku niemieckim 
„Hammer, 


nia ust, 

Nad .polsm przelatuje powoli i nisko 
samolot, Załacza koła raz, drugi i trzeci 
nad obozem, Podobno tak iędzy więź- 


iejniami sią mówiło — robił specjalne zdję- 


cia w egzekucji. 

Trwamy tak w ciszy i w bszruchu po- 
nad pół godziny. Odjeżdźą Thumann, Za 
nim rozchodzą się es-mani, Ciało -każą 
Ré. Jakiś kepo przecina sznur: Ciało 
głucho na ziemią. Już są nosze i dwu 

iz krematorjum, Żarzucają ciało Rudz- 
kiego na ' nosze, nakrywają płatchtę i.. 
finita la com edia, A dla nas pada roz- 


ludz 


kaz — do blok ków na kolacją. Ciężko, po- 
woli, jakby nogi obarczone były ołowiem, 
wleczemy sią w milczeniu de bloków. 


re 


łakie egzekucja nie były 


ore swobody 


Í jesze i wolności, 
menły egzekucji z Majdanku znów 
przed oczyma  stanqły w kilkanaście 


CY 


póź 
będąc 


iej, gdy latem 1944 r. w le- 
w partyzantce, wieszaliśmy 
go niemca/ Też i esesowców, 


gdzieś w końcu lipca bodaj, 
im nad Wisłą, Niemcy wiali 
wtedy na potęgą. Bezładnie i w panice. 
Grupa parokrotnie atakowała cofające się 


NY niemi adkią: ‘rozbijając je i de- 
nizujac odwórt. W jednej z takich 
iw wśród łupów poniemieckich zdo- 


my osobowego „iazcśdeck aw nim 
innymi atefon i parę -plyt 


przy ul: Szterlinga w Łodzi odnalazłem 
znajomych konspiratorów, Rozpoczęłą się 
śledztwo, które zdemaskowało mnie do- 


ona, Nie wiem, czemu zawdzięczam 
cie, Otrzymałem dożywotni wyrok w ka. 
mieniołomach. 

Jabłonka i Zieliński ostali 
43 r. rozstrzelani w Oświęcimiu 
dzie 25 czołowych działaczy ZWZ, 

Byli to. łodzianie. Wspomnijmy ich krew 


dn. 29.1, 
groma- 


w 


mi się to kbyt hazardo- przelaną' dla ojozýzny — my żyjący 
ve 1 ode w  jednymii wolni, 
mięj przy okazji EaR atta h G. T. 
a a S — — — -— — 
nasz los, Çzy będzie spok óil lesjąc z wyprawy, przyprowa a jeńca, 
|, jeśli humor owcy! czy bi-|Żołnierz niemiecki z 55. ranpe Pa anin 
jākieś innə dokuczliwe ekscesy- z pochodzenia, Młody — około 30-tu lat, 
humor zły, Nieraz zdrowie i życie|Nie rozumiał, względnie udawał, że nie 
nia zależało od takiego lub innego|rozumie po polsku, 
humoru, mrugnięcia okiem, lub skrzywie-| Był Niemcem i służył w S.S. Skazano 


go więc na śmierć przez powięszenie. Pra- 
sił o Śmierć żołnierską przez rozstrze- 
strzelanie, Na wojnie jednak takie wzglę- 
dy nie grają -roli A zresztą o amunicją 
zawsze było trudno. Nigdy jej dość nie 


mieliśmy. Natomiast o sznur i o kawał 
gałęzi — tymbardziej, że było to w le- 
sie — nie było tak trudno, Zresztą był 


es-nanem, Na żadne względy nie zasłu* 
qgiwał, 

Zarzucono sznur przez ' gałąź i podcią- 
gano ciało w górą. I gdy już stopy jego 
oderwały się od ziemi ~ ragrano mu na 
zdobycznym patefonie, jakąś piosenkę 
niemiecką, a „potem „nad pięknym mod- 
rym Dunajem”, Słońce wiedy chyliła się 
ku zachodowi, czerwieniąc po przez ga- 
lezie drzew. Niebo czyste, bez chmurki, 


ione W ciągu miesiąca marca|Tylko gdzieś w oddali snuła się po nie- 

trzy fazy calo drugie pole musiało asy-|bie sylwetka „Framy” - wroga pari y- 

sśłówać przy.” czymś podobnym, Mieszka-|zantów. Dolatywał nas z dala charakiery- 
jący w naszym bloku kapo-niemiec — po|styczny warkot jej motoru: 

każdym takim zakończenin apelu długo| Wracając na kwatery raz jeszcze spoj- 

|w nocy grał na skrzypcach, rzałem na wiszącego es-mana. Z odległo- 

| A. my jak kłody, bez czucia .i myślijści jakże podobnie wyglądał do zamor- 

zwalaliśmy się na- zimne prycze. Spać, |dowanego przez jego towarzyszy Rudzkie- 

Spać. Nie czuć, Nie myśleć, Zapomnieć.|go. I jakże podobnie, jak tysiące ofiar 

Wymiazać te obrazy z pamięci. , Majdankw zginął... przy dźwiękach walca, 

I znów później ranek. Pobudka Apel.] Nie miałem wówczas żadnych wyrzu- 

robota, Bicie. Kopniaki. I tak szły dni,jtów sumienia, Choż brałem udział w po- 

dy się w tygodnie, W miesiące |zhawieniu człowieka życia. Ale to hbvło 

a... | tylko częściowe wyrównanie naszych ra- 

ik mimo tych publicznych  egze-|chunków. To adwet za Rudrkiego, ra ty: 

śmiałków, co ryzykowali ucieczkę |siące Rudzkich, to cdwet za ojca, za bra- 

k Ponad strachem i lękiem |ta i innych z mojej rodziny, których nie- 

ejsza była chęć życia, Chęć|mieccy oprawcy  pomordowali w obo- 


zach. 


„A 
k 


Autor niniejszego teljetonu Mgr Brodz- 
ki Jerzy przebywał około d lat 


wu w nie- 
mieckich obozach: i więzieniach. Wolność, 
a nawet i ż.ycia zawdzięcza grunie par- 


tyzanckiej „Be.Cha'* (Bataliony Chłopskiej 
z Gór Ś-to Krryskich, która dokonując 
udanej akcji na pińczowskia więzienie 
w czerwcu 1944 przyniosła jemu i szare- 
gowi współtowarzyszy upragniona wol- 
ność, Dla autora tego feljetonu pobvt 
w Pińczowie miał być tylko etapem przej. 
ściowym w dalszej dródza do: Oświęci- 
mia. W najbliższych numerach 


gimi dl: ami i bodaj czy i nie 
mi stfenssówskimi, 
W | parę dni póżniej, część grupy, wra- 


zaczniemy 
druk wspomnień autora „Dnia na Maj- 
danku” z jego pobytu w patiyzanice. 


Redakcja 


Sir. 8 


ZARZĄDZENIE 


w sprawie upoważnienia pracowników 
na pasażerów: z 

o 1 22 usi vy z| 
.10, porządki wych 
Ra ny ch E U R P 
Nr br zp. I 

14 

i art, 50 TOZD, 

waniu karno-a 

P, Nr 38, poz, celem skutecznego]; 

zwalczania wypadków R gy rucha | 

tramwajowego na ulicach m. Łodzi — za- 

rządzam co rfastępuje: | 
$. 1. Umundurowani wyżsi un gdnicy! 

Wydziału Ruchu, kont rolerz rzy, kondukto- 

rzy i motorowi Kolei El ektrycznej Lódz 


kiej upoważnieni są do nakładania w dro- 


dze doraźnych nakazów (mandatów) kar- 
nych grzywien unicach do 50 zł na 
z padkach niżej prze- 

| 

Dorsźne nakazy (mandaty) M 

będą stosowane w szczególności: 1) za nie | 
wykupienie bileiu lub nieskasowanie; 9) |: 


niewłaściwe wykupienie lub skasowanie; 
3) wskakiwanie lub wyskakiwanie z bieg- 
nącego tramwaju; 4) jazdę na stopniach 
lub czepianie się wagonu; 5) wchodzenie 
do przepełnionego wagonu; 6) nieprawi- 
dłowe wchodzenie lub opuszczanie wo- 
zu; 7) tamowanie przejścia oraz 8) w jn- 
nych wypadkach naruszenia. „przepisów 
dlą publicz ności" wydanych przez KEŁ i 


7 
z 


d staje 


TYGODNIK DEMORRATYGZNY 


r 


ruchu K. E, Ł. do 


dnia 16 stycznia 1946 r, 


85. W 
grzywny 
ją nałożył, 
się 
S 6 W 


nałożonej 


Z1e uiszczenia | 


za KEŁ, który 
(mandat) karny 


ra bezzwłocznego 
do k pracow 
doraźny nakaz 
Tawomocnym. 

wypadku 
grzywny p 


p 
nowy uiszczenia 
winien wyle- 


odn 
asażer 


1 


gitymować się przed pracownikiem ru- 
chu KEŁ, 

8 7, W wypadku nieusprawiedliwionaj 
odmowy uiszczenia grzywny winny poza 


odpowisdzialnością karno-sądowa lub kar- 
no-administracyjną w zależności od rodza- 
ju popełnionego przestępstwa, ukarany 
być może przez właściwe Starostwo Grodz- 


nakładania grzywien | 


WYROBY 


„PRIMALIN” 


poleca 
WYTWÓRNIA CHEMICZNA 


TEOFIL PAŁCZYŃSKI 


LOSU SZCZĘŚCIA BIJE ŁUNA 


Z KOLEKTURY „FORTUNA” 


KOLEKTURA LOTERII PAŃSTWOWEJ 
PRZEJAZD 2 


Los 200 zł, Ćwierć losu 50 zł, — 


WYGRANYCH 
OGÓŁEM 50 MILIONÓW ZŁ. 


Łódź — ul. Nawrot Nr 43 


Telefon Nr 220-54. 


kie na podstawie wymieni ch ws wsłę- |; 
|pia ariykułć przewidujących sankcje: 
grzywnę do 10,000 zł lub: aresztem do 6 
tygodni albo obu tymi karami łącznie. 
$ 8. Grzywny nakładane w warunkach 
yżej wymienionych przez rucówraSkóW. 


richu KEL wpływają ` na specjalny fun+ 
dusz rozszerzenia sieci, konserwację i roZ- 
budowę taboru tramwajowego m, Łodzi. 
$ 9. Zarządzenie niniejsze wchodzi w 
życie dniem ogłoszenia. 

Łódź, 


16 stycznia 1946 roku. 


Prezydent Miasta 
(-) KAZIMIERZ MIJAL 


Z 
Z 


dnia 


-wywieszonych w wagonach tramwajo- 
wych, 
453. Grzywna może być nałożona jedy- 
nia ża wykroczs! niniejszym zarządze* 
niem zakreślone w razie schwytania win- 
nego na goracym uczynku plbo, gdy nie 
ma wątpliwości co do osoby przestępcy 
i jeśli winny oświadczy, że uiści karę 
bezzwłocznie. 
44, Doraźne 
są. bezimienne, 
żadać podania 
|mandacie). 


czenia 


nakazy (mandaty) karne 
ukarany może jednak ża- 
jego nazwiska 'w nakazie 


PZ R TA 


j | EPIDIASKOPY 
MIKROSKOPY 

| Aparaty fotograficzne 

Contax — Leita Exscia 


r 
małoobrazkowe 
Belina 


UEF ="FL A TY SOFT PICREEYIRTOWE T ATZT ZY TOY 


Przełory 


Miejski w Łodzi ogłasza publiczny 
na wykonanie remontu  instałacji 
wodociągowej i przyłączenia do miejskie? Sie- 
ci wodociągowej posesji przy u. Gdańskiej 
Nr 90 w Łodźżi. 

Oferty pisemne odpowiada 
torysu ślepego. należy“ sl ow 
Technicznym Piotrkowska Nr 64, I piętro 
pokój Nr 5. do dnia 21 stycznia 1946 r. do 
godz, 11-ej przed południem w kopercie nale- 
życie zamkniętej z napisem: „Ofepta na wy- 
konanjie remoniu instalacji wodociągowej 
i przyłącze mie do miejskiej siecj wodociągowej; 
posesji przy ul. Gdańskiej 90 w Łodej. 


Szczegółowe informacje, oraz ślepy koszto- 


Zarzad 


rzętarę 


treści kosz- 
Wydziate 


jące 


„AKUFUJĘ — SPRZEDAJE 


„dwitezianka ” 


Jan Puidak i S-ka 


Łódź, Piotrkowska Nr 8% Tel, 126.62 
mz ELI mę 
PRZETARG 
Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza pu- 
bliczny przełary na wykonanie remontu 


instalacji  kanalizacyjno-wodociągowej w 
budynku szkolnym przy ul. Podmiejskiej 23 
w Łodzi. , 

OfBrty pisemne odpowie dające freści 


rys ża opłatą 20,— złsotrzymać można w Wy- 
dziale. Technicznym, Oddzisie lastalącyjnym, 
ul, Piotrkowska Nr 64, I piętro pokój Nr 42, 
otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o 
godz, 1i-ej, 

Wàdjum przełargowe zgodnie z pizepisąmi 
w wysokości zł adj nafeży złożyć w Ks 
sie Zarządu „ Miejskiege Piottkowska 98 a 
kwit dołączyć do AO) 


2 


Zurząd Miejski w Łodzi, 


Łódź, dnia 14 stycznia 1046 r. 


fstrzeżenie 


— Wydział Przedsiębiorstw 
wszystkie osoby, uprawia- 


Zarząd Miejski 
Miejskich ostu 


rega 


kosztorysu ślepego należy składać w Wy- 
dziale Technicznym — Piotrkowska Nr 64, 
I piętro w pokoj: Nr 5, do dnia 22 'stycz- 
nia 1946 r. do godz, li.ej przed SQ sj 
w kopercie należycie zamkniętej z napi- 
sem: „Oferta na wykonanie remontu ży 
lacji kanalizacyjno-wodociągowej w bu- 
dynku szkolnym przy ul, Podmiejskiej 23 
w Łodzi”. 

Szczegółowe informacje, oraz ślepy kosz- 

torys za opłatą 20 zł otrzymać można w 
Wydziale Technicznym, Oddział Instala- 
cyjny, ul, Piotrkowska 64, I piętro, pokój 
Nr. 42, otwarcie ofert nastąpi w tym Sa- 
mym dniu o godz, tł-ej. 
- Wadium przetargowe zgodnie z przepi. 
„sami w wysokości zł 1.000 = należy zło- 
żyć w Kasie Zarządu Miejskiego — Piotr- 
kowska 98, n kwit dołączyć do oferty. 


ZO TZ O OE 


UWAGA! 

Wobec zdarzających się wypudków nad: 
użyć, popełnianych . przez osoby nie 
uprawnione do korzystania z pomocy le- 
karskiej w Ubezpi eczalni Społecznej w 
Łodzi, wszyscy ubezpieczeni i ich człon- 
kowie rodzin winni przy zgłaszariu się 


Rejonach, 
l ab bez- 


i 


dò lekarzy na Obwodach 
przedłożyć w Biurze Zgłoszeń 


jące samowolnie, bez zezwolenia Zarządu Miej. 


skiego sprzedaż jakichkolwiek towarów nma 
stanowiskach targowych (siragany jip) na 
targowiskach, miejskich, przed. skutkami  kar- 
nymi, wynikAdjącymi z pł. 126 prawa prze- 
mysłowęgo į z art, 1 dekretn z 16.X1.194% r. 
o podwyższeniu grzywien i kar pieniężnych 
(Dz. U, R. P: Nr 56 p. 812). 


Sprzedawcy, którzy dotychczas nie wykupili 
w Wydziale Przedsjebiorstw Mięjskich nowych 
zezwoleń (na 1946 rok) na stałe użylkowanie 
określonych miejsc na targowiskach pod stra 
amówolnie stragany takie prowadzą, 
jà wykroczenia przepisów  obó- 
wiązującego regulaminu targowego. ża co zó- 
stana ukarani w, drodze adinimisiracyjnej, Sto 
sownie do powołanych powyżej przepisów, 
grzywaią do 10.000 zł lub karą aresztu 14 dni, 
albo obiema tymi karami łącznie, Taka sama 
kara grozi sprzedawcom, kirmey. dowolnie 
zmienia na targowiskach wyzmaęzone jm przez 
Wydział Przedsiębiorstw Miejskich miejsce na 
stragany. 


się 


Niezależnie od saukeji karnych przeciwko 
winnym wszczęte zostanie posiępowąnie przy* 
musowć w kierunku likwidacji igh stoisk. 


Jeżeli sprzedawcy pomimo 5-krolnego uka- 
rania dópuszczą sié w dalszym ciągu przekro- 
czenia przepisów regulaminu targowego, wira- 


pośrednio lekarzowi zaświadczenie praco-|©4 prawo do stałego stoiska na, targowisku, 
dawcy ži dowód tożsamości. stosownie 'do $ 12 legoż Sł rap 
Ubezpieczalnia Społeczna Łódź, dnia 14 styczńia 1946 roku. | 
w Łodzi ł Zgrząd Mięjski m Łodzi 
Za =— zp mana i EAEG j 
I E wydaje | 
 EZONOWE 
bileiy wstępu 
dla 2 osób do 31 3.1946 | 
DO Ser me i 
100 zł. | 
OTWARTE CAL A ZIMĘ 
n enen 
Redaguje Komitet redakcyjny. Redakcja i administracja: Piotrkowska 78, tel 
Admyinistracją czynna od godz, 98-ej rano do 1%.ej, Redaktor przyjmuje codziennie od 12 do 13, 


EZ ZZO Z A 


1 GALANTERIA | KONFEKCJA (e 

ł e HENRYK SPODENKIEWICZ f 

4 ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA NR 128 p 

/ Telefon Nr 205-05 5 

PME NO SENE SETET AER MEMO 

Wkrótce otwarcie klubu i  kawiarni| 
Zw. Zaw. Literatów Pol, 


„CAFEE . CLUB PICKWICKA 
ul, Traugutta 6 


TZT ATWRYŁ OK TRIO RTR ROZA RÓW RER AW ROWÓW T 


OGŁOSZENIE 


s 
Zakład Oczyszczania Miasta ogłasza prze- 
targ na dostarczenie 1000 mioteł miesięcznie. 
Miotty na kiie pożądame są z materiału brzo 


ZOWĘĘ z0 i suchego. 


Oiertv z podaniem cen i rodzajn materiału 
należy składać w biurze głównym Zakładn 


Oczysżczatia Miasta (ul. Łagiewnicka 63) do [i 


dwa 20 stycznia br. na ręce intendenta, 


Łódź, dnia 12 stycznia 1946 rokńt.- 


Zakład Oczyszczania Miasta. 


I CIĄGNIENIE 15 I 16 STYCZNIA 19%46 R. 


| OGŁOSZENIE 

| Wydział Aprowizacii i Handlu Zarządit 

Mól podaje do wiadomości, iż począwe 
Aa lutego br, Zmienia się sposób wyłi- 


zrealizowanych odc inków na chleb z 


CZ ze 
K cd żywnościowych. 

Wszystkie piekamie winne złożyć odcinki 
zrealizowane w miesiącu poprzednim od 1-40 
do 6-g0 każdezo miesiacu według kolejności 
numerącji piekarń ti. 

I-go od 1— 40 

Ż-g0 od 41 — 80 

3-20 oå 31 — 120 

-go od 121 — 160 

5-g0 od 161 — 200 

Gao od 201 — 225 í 
z tym, że w dniu tym skladaja Powszechna 


Spółdzielnia. Spożywców i P. S S. w Rudzie 


Pabianickie!. 


Odtąd sposób składania odcinków w bie- 
Żącym miesiącu nie będzie odbywał się de- 
kadowo ale w myśl punktu 1 ti. od 1-go do 
6-g04lutego br. 

Odcinki składać należy iak dotąd, nakleja- 
ne na arkuszach po 100 sztuk (10x10) w Refe- 
racie Kontroli Kubonów I piętro, pokój 113. 

Cech Piekarzy obowiązany jest powiados 

inić o powyższym wszystkich zaimiteresowa” 
nych, a odpowiedzialność zą dotrzymanie ter- 
minu skladania» -odomków ciaży na Cechu 
Pikarzy. 
Termin rozliczeń z przydziału maki, wegla 
soli za czas od l-ego styczmia do 31 stycz- 
puia zostaje podany do wiadomości w tai- 
bliższym czasie, 

Łódź, 


11 stycznia 1946 roku. 
Zarząd Miejski w Łodzi. 


dnia 


Reperiuar Kin łódzkich od da. 19. I- 46r. 


POLONIA 
ul. Piotrkowska 67 


TĘCZA 
ul, Piotrkowska 108 


WŁÓKNIARZ 
ul. Zawadzka 16 
HEL 
ul. Legionów 2-4 


WISŁA 
ul. Przejazd 1 


STYLOWY 

ul. Kilińskiego 123 
BAŁTYK 

ul. Narutowicza 20 


GDYNIA 


ul. Przejazd 2 . 


ROBOTNIK 
Kilińskiego 178 


ZACHĘTA 
ul. Zgierska 26 


„BAJKA” 
uj, Franciszkańska 31. 


i 


Z BRC ROI 21 EK A a 


„CZEKAJ NA MNIE" 


„CZEKAJ NA MNIE" 


„WIELKI WALC" 


„WIELKI WALC" 


„LENIN „W 1918 R,” 


„JENNY” 


„NIEUCHWYTNY SMITH" 


„NIEUCHWYTNY SMITH" 


„ROZWIEDŻŹMY SIĘ” 


4 Ema CE AT AI IIA PC KROK 0 


„KIEDY JESTES ZAKOCHANA” 


O Z O 


„PIĘTRO WYŻEJ“ 


WOLNOŚĆ 
ul. Napiórkowskiego 16 
ROMĄ 
| ul. Rzgowska 34 
EEE eaea I PZK I E O COZ | "PRZ" 2 
| 5 PRZEDWIOŚNIE 
| ul, “l Żeromskiego 74-76 74-76 
aT Ma ALARI AAT EN 
ul. Sienkiewicza 40 
AULA 705 
| Marszałka Stalina ı (Główna i 1 
REKORD à 
| UL Rzgowska 2 ZE Reymonta) 
r M u 
Ruda Pab płanicka 
| Początek seansów; w dni powszednie 
i godz 12, 14, 16,- 18 I. 20. : 
Kino „Polonia”, „Hel, „Adria“, „Bał 


neja'seanse o pół godziny później. 
Uwaga! Bilety ulgowe dla członków 

się młodzieży do nabycia w przedsprzeda 

dowych (Strzelecka 2) pok. 1 w.godz. od 


Drukarnia 


- 


Nr 4 Spółdz. 


„PIEŚNIARZ ZACHODU” 


„PANI MINISTER TAŃCZY" 


„PANI MINISTER TAŃCZY” 


„LENIN W 1918 ROKU" 


„PIOTR I° 


„LBNIN W PAŹDZIERNIKU” 


20; 


a godz. 16, 18 i w niedziełę i święta 


tyk“, „Przedwiośnie” i „Roma“ rozpoczy* 


Związków Zawodowych, wojska i uczącej 
ży w Okręgowej Radzie Związków Zawo- 


10-tej do i3-tej, 


Wydawca: Zarząd Wojewódzki Strennictwa Demokratycznego 


Wyd. „Czytelnik, Łódź, Źwirki 2,:tel, 209-56: 


